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DZIENNIK NARODOWY
K I N O - T E A T R

D OHA
Al. 3-g o  Maja 1 1

Społe”1’ *ctöra toczyła  się
in? ”0  ’  Pojitycasnym, o czem 

tych, p iln o w a liśm y , je s t  w naszem  
WtoHi B? ow ein przejaw em  *niez- 

* ch arak tery styczn ym . W dy- 
bitn: teJ b ra li udział bardzo wy- 
lu<bVZna,W?y zag ad n ien ia  ru skiego , 
do t(xr, ê d ob rej w oli w stosunku 
tem „ zag ad n ien ia , pełn i przy- 

n a jg łę b sz e j tro sk i 
Czorn»:’ . Г?-) 0 losy  n asz e j ziem i 
^ r w e n s k ie j .  W ydaw ałoby się  
Dii i!,i|  Porozum ienie między tak i- 
• W *  * n ,e  będzie tru d ne. Dy- 

tym czasem  w ykazała coś 
któ»p .Przeciw nego. R ozbieżności, 
do w n ie j u jaw n iły , były nie 
te n ia v ? a n  * n *e przezw ycię- 

,-,można pogodzić poglądu, 
się ip j h b era ln eg o , k tóry  dom aga 
fod(v«?i” e.go rów nou praw nienia  na- 
i Potri i01 ru sk ie j (czy  u k ra ń s k ie j) , 

’• w edłu*  którego spraw a 
Wlryna być rozw iązana... 

Aie •m i żelazem , bezw zględ- 
<̂5re i„ sllr”'wo; poglądu, w edług 

»ej niem a w ogóle odręb- 
i% a: - łl1ar°d ow ośc i ru s k ie j. czy 

niem a w ięc powodu za- 
^ l i r n  80010. Stów y p o stu latam i, 
lei, 0szozeniam i t e j  części ludno-

Z piw, produkowanych
w  K r a / u ,  n o j l e p s z e  s q

_____ JBraulińskiego
rnasGie minut w KoTe uzonu

Prezes D Q btaki ш у м  w Senacie dekoracje o stosunku do rzuda

Potężny d ram at‘ ’upadłej kob iety zapizedającej sie, 
by ra tow ać ukochanego p. t.

Ostatni alarm
W  roli głów.: Constance Benett— niemka, Robert 

M ontgomery — anglik, O skar H om olya— szpicel

Popołudniówka: Szarża lekkiej b ryg ad y

Początek o godz. 5 w św ięta o 3 po poł. C eny zw ykłe

Kuło parlam entarne Ozonu zdecy 
iow ało się w reszcie w ystąpić ja k  
prawdziwy klub z d eklaracją  polity- 
•zną, •określającą stanow isko Kola 
uobec rządu.

Próba w ygłoszenia ta k ie j deklara- 
j i  przy g en eraln e j debacie budżeto­

wej w S e jm ie  nie powiodła się. Ja k  
wiadomo, przewodniczący grupy sej 
now ej Koła poseł Tom aszkiew icz za 
projektow ał wówczas tek st deklara- 
ji , k t ó r o  d z i e l i ł a  c z ł o n k ó w  y a u p u  

ч п  2 k a icg o r je : m iłych i  potępio­
nych. Do m inistrów  miłych należeli 
w icep rem jer K w iatkow ski, m in ister

Spraw  Z agranicznych płk. B eck  i 
m in ister Spraw  W ojskow ych gen. 
Kasprzycki. L is ta  m inistrów  potępio 
nych była dłuższa o jed n o  nazwisko. 
Rozpoczynał ją  n atu ra ln ie  m in ister 
R olnictw a Poniatow ski, a za nim 
kroczyli m in ister  Spraw iedliw ości 
Grabowski, m in ister  O św iaty Święto 
iław ski i m in ister  Opieki Społecznej 
Kościalk-owski.

O innych członkach gabinetu  p ro­
jektow ana d ek larac ja  nie wspom i­
nała.

Przytoczone przez p. Tom атак ie w i 
cza nazw iska m in istrów  spowodowa­

ły prawdziwą burzę w Kole i daleko cie. Na dzień 1 m arca, ja k o  przyjem
idące w nioski aż do votum n ieu fno­
ści dla rządu w łącznie. Dekompozy­
cja  Kola parlam entarnego Ozonu wy 
stąpiła ja s k r a w e  i gorsząco, wywo­
łu ją c  rozliczne kom entarze w k ra ju  
i w kołach politycznych. P rzy  tem 
rozbiciu postanowiono zaniechać 
składania wspólnej d ek laracji polity 
eznej K oła w Se jm ie .

Upłynęło atoli k ilk an aście  dni, 
S e jm  odprawił budżet, opadły nam ięt 
nośc.i. Co się  nie udało w S e jm ie , to 
postanowiono zrealizować w bardziej 
dostojnym  i zrównoważonym Sena-

w K lu b ie  Społeczno-P o- 
b y ła  czem ś oderw a- 

w pow ietrzu —  od- 
Sïem " a n a s tro je , p an u jące  w na- 
spra społeczeństw ie, we w szystk ich  
tydenw, m n ie jszościow ych  niezde- 
t(>zhiZiI'eJn* chw ieinem , rozdartem  
tyk« ^nosciam i —  któ rych  ani prak 
cża.’ J ^ . t e o r j a  n ie  zd ołała dotveh- 
dnoii^row nać. B ra k  program u’, je -  
Oinię-r»0. i. w yraźnego, w sp raw ach  
’k ity i^osew w ych w isi, ja k  praw - 
tait лп “]П0га, nad całym  olbrzym im ,
*®dnień -m’ lt? ,np !e l<sem tych  za-
Selrwenî’ Un*em 0^*iwia. w szelką к о п -1 kam i, zorganizow anym i w zw iąz-

Ï ®  ^ r a ź i l e t r ^ y t y « ^ e 1У u\n?dnia kach zaw odow ych i P P S ‘ N iem n ie j 
M^JWyższym stopniu wyprostowa- ' jed n ak  stw ierd zano, że w  czasie  
iciejJP^ikłanych i zagm atwanych; .strajku chłopskiego niektóre czyn- 

Jest i j  Polityki. > niki kierownicze ze stronv robotni

- ~ r  - ,  ............«mowości p rzeciw staw ia  się

B. marsz. Rataj prezesem Sir. Luftweso
Zam knięcie o b rad  K ongresu krakow skiego

O negdaj w drugim  dniu obrad 
K o n g resu  -S tro n n ictw a  Ludow ego 
w K rakow ie d ysku sja  m iała  prze­
b ieg  bardzo gorący . Poruszono m. 
in. szereg  spraw  p erson aln ych , co 
szczeg óln ie  przyczyniło  się  do pod­
n ieca n ia  n astro jó w . K ładziono n a ­
c isk  na w sp ółd ziałan ie  z robotn i-

tej ^  t° .te m  g ro źn ie jsze , iż po tam -
nie naszem u chaosow i i bez- 

h^sranic
j^ r a m
^n°zna.

ja s n y , w yraźny, jed n o lity , 
czny.

( c h ) .

IV ajm ocniejsza  
Pozycja
Ja k  społeczeństwo 

(к **acuje ministrów
12 a r t . w stępny n a  s tr .  3- e j) .

*°eping otrzym ał 
buławę

у  K anclerz H itler, ja k o  na
У w<̂ z s ił zbro jnych , wręczył 
^  k ^ c e la r j i  Rzeszy buławę m ar 

feldm arszałkow i Goerin-

h i r w№ «nie w N. Yorku
h JO R K . S y n  jed n ego  z

Satszych  tu te jsz y ch  adwoka- 
k ilk u n asto letn i P io tr  L ev in e 

Porw any przez n iezn an ych  
l̂(o?Vców w czasie  pow rotu ze 

y* O jc ie c  porw anego ch łop ca 
tu, J,n a ł w erw anie do złożenia oku- 

v w ysokości 60 ty s . dolarów

P o w ó d ź
w Niemczech

'«st W  pobliżu Tu bingen
^ z P °w°du p rzerw an ia  tam y 

^  rzeki N eckaru . W yrządzone 
»k0l-? Powódź s tra ty  są znaczne. W  
!)t0 ! ra tunkow ej b ierze udział w oj- 

* oddział frontu pracy,

n ik i k ierow nicze ze s tro n y  robotn i 
ków zaw iodły.

Po ukończeniu d ysku sji, zab rał 
głos w im ieniu K o m is ji M. R a ta j, 
o d czy tu jąc  p ro je k t lis ty  członków  
R ady N acz. S tro n n ictw a , k tó ra  to 
l is ta  zaw iera ła  100 nazw isk. Zapro 
ponow ana K ongresow i przez p. R a 
t a ja  l is ta  członków  Rady N aczel­
n e j zaw iera  m. in . n a stę p u ją ce  n a ­
zw isk a : T h u g u tt, R a ta j, G rudziń­
ski, K osm ow ska, p ro f. Św iętochow ­
ski, p ro f. P iek a łk iew icz , Czapski, 
K asp erlik , ê c ig a lsk i, K iern ik , B a ­
g ińsk i, G ruszka, ks. P a n a ś , p ro f. 
K ot, p ro f. K otow a, red . B ie len in , 
M ierzw a, W itek , Z arem ba, K rzep ­
tow ski, K ozga, B u rd a , T ep p er, J e ­
d lińsk i, S ch ram , S łysz, G dula, K a ­
sprzak, dr. 'T a b isz , Sok alsk i, M o­
sk a l, K o j der, M ikoła jczyk , B a n a - 
czyk, N osek, N ow ak, Ł azarczu k , 
G ra liń sk i, M ysiak, Ig n a r, B a lce - 
rzak, C h w aliński i in n i. N astęp n ie  
od czytana zo sta ła  l is ta  zastępców  
członków  głów nego sądu p a r ty jn e ­
go oraz g łów nej k o m is ji rew izy j­
n e j. L is ta  członków  R ady N aczel- I  

n e j zosta ła  p rz y ję ta  przez aklam a- I  
c ję .

^ 'Х-л \ u--
N a przew odniczącego K ongresu  

oraz R ady N acze ln e j zaproponow a­
no p. G ruszkę, poniew aż d otych­
czasow y przew od niczący p. T h u ­
g u tt ośw iadczył, że ze w zględu na 
zły  stan  zdrow ia n ie  będzie m ógł 
p e łn ić  ty ch  fu n k cy j, n ie u su w a jąc  
s ię  jed n akże od p ra c  w S tro n n ic ­
tw ie. P . T h u g u tt otrzym ał godność 
przew od niczącego honorow ego. Na 
p rezesa S tro n n ic tw a  zaproponow a­
no p. M. R a ta ja .  Początkow o i on 
n ie  ch c ia ł p rz y ją ć  te j godności, po­
d a ją c  ja k o  m otyw  zły s ta n  zdro­
w ia. W y su n ął ze sw ej s tro n y  jak o  
kand yd ata p. M iko ła jczyk a. Gdy 
ten  odm ówił p._ M. R a ta j zgodził 
s ię  o sta teczn ie  p rz y ją ć  godność 
prezesa.

W  re z u lta c ie  w yborów  do Rady 
N aczelnego K om itetu  W ykonaw ­
czego w eszli p p .: M ik oła jczy k , Gru 
szka, p ro f. K ot, ks. P a n a ś , M ierz­
w a, G ra liń sk i, dr. Ja w o rsk i, W i­
tek , Czapski, B a lcerzak , G rudziń­
ski i K ró l.

Na posiedzeniu  R ad y ukon sty tu ­
ow ało się  P rezyd ju m  w  n a s tę p u ją ­
cym  sk ład z ie : prezes —  p. G rusz­
ka, k tóry  zosta ł w ybrany przez 
K on gres, w icep rezesi —  M ik o ła j­
czyk i Nowak, se k re ta rz  —  T ep p er.

Po dokonaniu w yboru w ładz, re ­
fero w ał p. M ik o ła jcz y k  zgłoszone 
pod uchw ały  K o n g resu  w nioski, 
k tó re  z o s ta ją  p rz y ję te  przez ak la ­
m ac ję . P od czas od czytyw ania wnio 
sków p o litycznych , s a la  urządzała 
burzliw e ow acje .

O dczytano n astęp n ie  re z o lu c ję  w 
sp raw ie po lityk i za g ra n icz n e j, po- 
raem  uchw alono w n iosek  n astęp u ­
ją c e j  t r e ś c i :

„S tro n n ictw o  Ludow e urządza w 
dniu 18 kw ietn ia  b. r . w ielką  uro­
czystość. w R a cła w ica ch , bowiem 
h asło  „Żyw ią i b ro n ią“ ze w zględu 
na s y tu a c ję  m iędzynarodow ą je s t  
dziś ak tu a ln e . Chłop polski chce 
udowodnić, że bezpieczeństw o Pol 
ski zagrożonej p o tra fi  o b ro n ić".

ny dzień w ypłaty d je t, zwołano peł­
ne posiedzenie K oła p arlam entarne­
go Ozonu. Zebrało się  kilkudziesięciu 
posłów i senatorów  pod przewodnic­
twem prezesa sen. D ąbkow skiego.

Po posiedzeniu wydano kró tk i ko­
m unikat, w którym  m. in. pow ie­
dziano :

P rez e s  K o ła  sen . D ąbknw ski z re ­
ferow ał stan ow isko  K oła w zw iąz­
ku 7. d eb atą  budżetow ą na plenum  
S e n a tu .

S tan o w isk o  to  zosta ło  jed n o m y śl­
n ie  akceptow ane przez K oło.

W  kuluarach sta ł się  w krótce zna­
ny przebieg  posiedzenia, które trw a­
ło zaledw ie Ц  minut. P rezes sen. 
Dąbkowaki zaprojektow ał nowy tekst  
deklaracji politycznej, ja k ą  w im ie­
niu K oła złoży w Senacie . D ek larac ja  
ta , ja k  słychafi. n ie  potępia żadnego 
z m inistrów , a le  tylko chw ali i w yli­
cza nazw iska \‘ych członków gabine­
tu, z których fiacgół cale Koło je s t  
zadowolone. N a pierw szem  m iejscu  
idzie w icep rem jer K w iatkow ski, na 
drugiem  m in. B eck, na trzeci em min. 
K asprzycki. Dosyć. Tytko ta  tró jca  
pochwalona je s t  w d ek laracji.

O innych m in istrach  d ek laracja  
mówi ogólnikowo, że powinni oni wy 
kazywać w iększą koord ynację w  dzia 
łalności państw ow ej.

T a k  sform ułow ana d ek laracja  po­
lityczna Koła nie wywołała dyskusji 
ani sprzeciwów. P rezes sen . Dąbków 
ski złożyć m a p rzy ję tą  d ek larację  w  
Senacie w poniedziałek, 7 m arca, 
przy g en era ln e j debacie nad budże­
tem. Ign.

Władysław Grabski nie żyje
Zgon b. prem |era Polski

W cz o ra j o godz. 2.45 w nocy 
zm arł w W arszaw ie po d łu ższej ch o­
robie  W ład ysław  G rabeki, p re m jer 
R zeczy p osp olite j w la ta c h  1920, 1924 
i 1925, m in ister  Sk arb u  w la ta ch  
1919, 192-3, 1924 i 1925, m in ister  
R o ln ic tw a  w r. 1918, zasłużony dzia­
łacz  społeczny.

Z m arły liczy ł la t 65.
X

P an P rezyd ent R. P . w ysłał do

p. K atarzyny G rab sk ie j n astępu jącą 
depeszę kond olency jną:

Głęboko wzruszony w iadom ością o
zgonie ś. p. W ładysław a G rabskiego, _  _____ ______
w ielce zasłużonego męża stanu oraz ; k iem ch łop skim  (rozpow szechn ian ie

Sąd Najwyższy skasował 
wyrok

pozostający w związku 
za strajkiem chłopskim
O dbyła się  w  W arszaw ie  przed 

Sądem  N ajw yższym  p ierw sza roz­
praw a członka S tro n n ic tw a  Ludo­
wego, S ta n is ła w a  B an d u ry , k tó ry  
był zasądzony, przez obie in s ta n c je  
na 6 m iesięcy  bezw zględnego a re ­
sztu za p rzestęp stw a z  a r t . 170 К . 
K., .popełnione w  zw iązku ze s t r a j-

znakom itego uczonego i pedagoga, 
proszę P an ią  o p rzy jęcie  wyrazów 
mego szczerego współczucia.

Ignacy Mościcki.
Życiorys ś. p. W ładysław a G rab­

skiego podajem y na s tr . 4 -e j.

A  m ta i» © i  о  жшш
w lotnictwie brytyjskiem

LO N D Y N . O pin ja angielska zanie 
pokojona została mlU>tącemi się w fi­
st at nich czasach akiam i sabotażu ic 
lotnictwie angielskiem .

O negdaj na lotnisku R ingw ay, nie 
daleko M anchesteru dokonać miano 
próby z dwoma nowego typu sam o­

lotami bombowemi.
W chw ili, gdy piloci za jęli m iejsca 

i w ruch puszczono śm igła, jed en  z 
mechaników zauważył, że zbiorniki 
benzyny zostały podziurawione.

W ładze policy jne orowadzą gorącz

kowe śledztwo, k tó re  n arazie  nie 
przyniosło rezultatu.

D otychczas nie natrafiono na ślad ! królow i o f ic ja ln e  w yniki p lebiscytu ,

w iadom ości o z a jś c ia c h  w K a a iń ce ).
Sąd N ajw yższy uw zględnił k a sa ­

c ję , p rzek azu jąc  spraw ę do ponow­
nego ro zp atrzen ia .

j\owa konstytucja  
Rumunji

B U K A R E S Z T . P iem a rum uńskie 
zam ieszcza ją  otoszerme spraw ozda­
n ia  z przebiegu w cz o ra jsz e j uroczy­
s to śc i w p ałacu  królew skim , pod­
czas k tó re j rząd na cze le  z p re m je ­
rem  p a r tr ja rc h ą  M ironem  w ręczył

bombowca, który zaginął niedawno 
w czasie lotu ćwiczebnego. Zarządzo

poczem  nowa k o n sty tu c ja  zosta ła  u- 
sankcjon ow an a przez m onarchę, o------------ ■ • V - *  ■ > - . v . v / . V V I K V J # V .  < ' 1 4  ....................... X ~  — . w  —

no przerw anie dalszych poszukiwań. : trzy m u jąc  nazw ę k o n sty tu c ji k ró l*
j Ka ro fc * I L



Senatorzy mówią 9 inwestycjach
Rzeczowa debata w komisji budżetowej ■ ■

In w e sty c je  były w czo ra j tem atem  
obrad na K o m is ji Bud żetow ej Se­
natu . P ro je k t  ustaw y o ;f in a n s p y a -v 
ulu n iek tórych  inw ’ts tÿ ’cy j, re£er<K 
w at sen . P e tra ż y ck i w ttbecftości 
w icep rem jera  E . K w iatkow skiego,' . i i , j  . , ’ .TT n v zag aan iem a, «.tore-w  aposoi
m inistrów  U lry ch a , .P om atow s.k ie-I ko kred yt krotkotemi,iTwwy, bow iem . ny łączy  się  z re a liz a c ja  p
go i Kalińskiego. ;  * ' dtugotenrrfi-nbwy -nié faflffej? ni- westycyjnego, mianowicie :

N a w stęp ie zastan aw ia  s ię  sen 
P etraży ck i nad k w e stją  należytego 
budżetow ania. R e fe re n t je s t  zda­
nia, że byłoby le p ie j, aby in w esty ­
c je  zn alazły  s ię  w ogólnym  budże­
cie , a le  stan  obecny n ie jé s t  sprzećz 
ny z k o n sty tu c ją , skoro n ie  mamy 
uporządkow anego praw a budżeto­
wego. P oniew aż przy gospodarce 
pozabudżetow ej o p eru je  się  śc is łe - 
mi liczbam i, k tó re  m a ją  być uzyska­
ne z op eracy j kredytow ych, niem a 
podstaw  do ja k ie jk o lw ie k  p o d e jrz li­
w ości. Sposób k sięgow an ia  je s t  
rzeczą bardzo w ażną, lecz  p am iętać 

.trze b a , że n ie  życie  gospodarcze 
je s t  słu gą sposobu księgow ania, 
lecz  sposób księg ow an ia  słu żyć w i­
n ien  życiu  gospodarczem u.

ten  d ren aż albo  krew  n a  u lica ch . O K R E D Y T  D Ł U G O T E R M IN O W Y  Iowo n ie  eksp loatow ały  ty ch  pokła-
niem a w ah an ia  k tó rą  a ltern a ty w ę d ysku sji zab ra ł glos m. in. dów> ażeby nie ro b ić  k o n k u ren c ji

w y tr ą ć ,.   ̂ sen ; Fu d akow ski, k tó ry  oświadczył^ sw oim złożom w Ha.nnowerze.
■ {41 dotyczy m ożliw ości kredÿto- żew  re fe ra c ie  spraw ozdaw cy n ie  do- A w reszcie  o p in je  fachow ców  z

w ych pryw atnego p rzed siębiorcy , re p atrzył się  .należytego ośw ietlen ia  C4błą stan ow czością  s tw ie rd za ją  is t-
ferenrt. mów,i, że wchodzi w g rę  ty l-  zagad nien ia , k tó re  w^aposób k ap ita l n ien ie  źródel п а й У w W ielkop olsce .
ko ta r iv t .  M n r f t m W n  1----- - , . p lanu in- In w e sty c je  w k ieru nku poszukiw a-

... . . .  -------- —- n c o w ji r e g v ,  iiiiiiiHiwKie zagad nie n *a  80 ̂  potasow ych i n a fty  m iały*
g ^1,e- ' .nia fin a n so w a n ia  in w esty cy j. M a - by n ietylko znaczenie czysto dziel-
• b en . P etraży ck i w yraża  d a le j o- m y tu dwa ź ró d ła : budżet i ryn ek  nicow e, a le  posiadałją w ie lk ą  do- 

p m ję , ze in w e sty c je  n iek o n ieczn i* p ien iężny. Oba są ś c iś le  zw iazane z nosło-ść dla całego P ań stw a .
l,szą y ć r e i i t  owite. N ie j e 3tto  w}<i tem pem  życia  gospodarczego. N ar a- *

»cnye- k ry te r ju m  ‘ w -zag ad n ien iach  s ta n ie  oszczędności je s t  ifo iś niedo- ' JA K B Y  R O B IL I Ł A S K Ę ... 
ro we sitycyj n ych , m a ją cy ch  wamódż s ta te cz n e  w stosu,ńfcu do potrzeb  Sen . A lga je r  : P an  p re m je r  K w iat 
p o te n c ja ł obronn-o.śc.i p ań stw a. N ie- rynku pien iężnego. P . spraw ozdaw - kew ski m ów ił, że obok p rzesłan ek  
m nie j re fe re n t zgadza s ię  a  tezą, że Ca  w ykluczył ja k  gdyby m ożność m a te r ja łn y ch  psych ika  je s t  bardzo 
in w esty c je  w inny być zasadniczo o p arcia  inw eistycyj o k red y t długo- w ażnym  p ierw iastk iem  w  odbudo- 
rentowme. Mylnym je s t ,  zdaniem  se- term inow y. Ja k  w ięc sobie w yobra- wie g o sp o d arcze j. Chodzi o to, by 
nato ra  Petirażyokiego, pogląd, 4e ro- ża o p arcie  ty ch  p ra c  tylko na k re- odpow iednie od ziaływ anie na  psy- 

0 •) Publiczne o d zw y cza ja ją  społe- dycie krótkoterm inow ym , i w ja k i  ch 'k ç , było uw zględniane przez wy- 
czenstw o od p rzed sięb iorczo ści. to sposób od bije  się  na tem p ie  ży- konaw ców  robót in w e sty cy jn y ch ;

!..? ^ p a u z o w a n iu  ustaw y ,i spe- c ia gospodarczego. To zagad nien ie musi doborowy a p a ra t wyko- 
c y irk a c ji  p osrczególnych  działów  in je e t  dziś b o d a j, że n a jw ażn ie jsze . , naw czy, w ykonyw u jący  p race  pu- 
w estycyjm ych, re fe re n t ak cen tu je/
iż polityka in w esty cy jn a  i p o lity k a ' N IE W Y Z Y SK A N E  S K A R B Y  
rezerw , to rzeczy tru d ne do pogo-| M IN E R A L N E
dzenia. N iem n ie j potrzeba tw orze- ™ Ш Ь К А Ь Л Ь ‘ ■ .
n i*  m  kasow ych e ta je  się  dzi.4 S e n - J e s ïk « ™
» ie lk »  koniecznością  p a L w L ,  i Д * ” »  ',k a ''b ï  » « 1
przy opracow yw aniu przyszłego p la-

WIDOWV/|/f
7v^pnt T?.7.peZVPOSpol

p

N A
P. P rezy d en t Rzeczypospol 

p rz y ją ł w czo ra j nowomianowafl
p od sek rtearza  stan u  w M in. Boi! 
tw a i R efo rm  R olnych  dr. Mac 
cego Ja ro sz y ń sk ie g o . L

P an  P rezy d en t Rzeczypospol r^ o d k re S li 
p rz y ją ł popołudniu P- minis Ж/ obserw 
R o ln ictw a i R efo rm  Rolnych J- V« ^  j^on 
n iatow skiego . ftenie właśi

Pierwsia szkoła-poinip^jn
^ m a le in o ;im. Marsz. Piłsudskiego
Ji ludzi dzi 
•*oich“ __
^«daliśmy d

na tem 
*><* je s t  с: 
0 tem zaś i

.J
w inien  być w zięty pod uw agę. ‘ ^  e k sp lo a ta c ji so li. szczeg ó ln ie j ty c y j" ą  z ie*T p 0 l V a i S f t t S f t  H ifi ^ e s t iz

К w est ja  ulg dla p rzed siębiorstw , 1 P° asow yc , oraz na y w W ie nocno _ w schod n ich . Sen . K leszczyń 
O ,. kopolsce. M am y w te j chw il, m e ^  zw raca uw agę „ a  zainiedbania

w yzyskane m ożliw ości eksportu soli

P O  DWÓCH ST R O N A C H
SZA Ń CA  . .  _______________ __ F ,«r

N astęp n ie  re fe re n t om aw ia sze- i nu in w esty cy jn ego  .postulat ten p o -: , S p e c ja ln ie  zw raca uw agę n,a po-
•  •  •  .  T \*rr Л  W  л  /V 1 p m n  1  л  л  X  M  л  -  ’  ____ 1 *  ......  — - __f  1 . _ ?  *

roko spór zasad niczy, ja k o  dziś
toczy się  na tem at etatyzm u i in ter- . . . . . . . . .
w encjonizm u państw ow ego. i k tó re  p o w sta ją  w C entralnym  O krę-

Is tn ie je  ja k  gdyby szan iec  gospo- ; Przem ysłow ym , w yw ołała dość 
darczy, po k tórego je d n e j s tro n ie  P»w ażne zan iep oko jen ie  w s fe ra c h  °  aj<>w skand ynaw skich
sto i potężna d oktryn a lib eralizm u , I gospodarczych, k tóre ob aw ia ją  się 
autom atyzm u gospodarczego, k tó ra  k o n k u ren c ji. R e fe re n t .nie wie, ja -  
może się  p o ch lu bić nie byle ja k ie m i ^ie zam ierzen ia  Rządu pod tym 
zdobyczam i, zw łaszcza w w ieku | względem, a le  zgodnie ze stanow i- 
X IX , po d ru g ie j zaś s tro n ie  s z a ń - 1 skiem  s fe r  gospodarczych, uważa, 
ca  s to ją  w'ciąż p o tężn ie jące  pędy c e l°w em  byłoby przyznanie tych

j  bliczn e. Tym czasem  je s t  często k ro ć 
; n a stro jo n y  w ten  sposób, ja k b y  czy- 
1 n il kom uś łask ę , że raczy  p raco w ać. 
W ynika to n a jc z ę ś c ie j z tego, że róż 
ni niepow ołani d oktrynersko n a sta - 

! w ieni ludzie, szerzą w śród ro b o tn i- 
1 ków swe sp ecy ficzn e  te o r je .

Sen . B eczkow icz upom ina się. o

Dn. 28 lu te g o  b . r. odbyło się 
czyste p o św ięcen ie  nowowybudo’ 
nego gm achu szikoły powszechne 
P iń sku .

Je s t to pierw sza szkóła-po* 
im. M arsza łk a  Piłsudskiego. No 
cześn ie  urządziony ten budynek 
m ieści z górą 500 dzieci. Aktu 
św ięcen ia  dokonał J .  E . ks. b is ' aturalni 
B u k rab a  w  obecności wojewody obowiązy^ 
Stek-Biernaokiegoi, ku ratora  Pe^klacj, Arabii 
kowukiego oratz liczn ie  zap roi ^

nych 8 0 ś d .  k d ltw o  PC

Praca dla раЮП,’» ^ ,.
robotników rolnych w EstMJertom dr

R Y G A . Z Tallina donoszą o y«dać Sw< 
jeźdz.ie do W arszaw y dyrektora j^rzuty i pc 
ro ln icz e j e sto ń sk ie j Ki oda, C J Mâ nie krKinda, ceh’Ma4„ie
przeprow adzenia rokow ań w 
w ie re k ru ta c ji  robotników  scW) j 
w ych ro ln y ch  do E s to n ji . ] 1 ‘n istra

8P°łeczeńst-v

etatyzm u i in terw en cjo n izm u . Do-
te j w alki czynniki ^ f ic ja ln e  u sto ­
sunkow u ją się  w ten  sposób, że 
z dużem zażenow aniem  b ron ią  e ta ­
tyzm u, n a to m iast głośno i mocno 
w yp ow iad ają się  za liberalizm em . 
W  społeczeństw ie m am y dwa obozy: 
lib era łów  i e taty stów .

Zdaniem  re fe re n ta , szan iec ten  
w inien  być zburzony, a  te  trzy  
doktryny w inny sta n ą ć  obok sieb ie  
w h a rm o n ijn e j p racy  dla dobra na­
rodu i państw a. L ib eralizm , a zw ła­
szcza in ic ja ty w a  p ryw atna p osiad a­
ją  za lety  znane w szystkim . Z aletą  
etatyzm u je s t  to, iż czyni zadość 
potrzebom  zbiorow ym , w obec k tó­
rych  in ic ja ty w a  nie w y starcza .

SZ K O D L IW E  P R Z E R O S T Y
Jed n ak że  nalerży unikać h ip er­

tr o f i i .  R e fe re n t tw ierd zi, że nad­
m iern y  rozw ój liberalizm u  je s t  
w odą n a  młyn w alk i k las, 
p rzero st zaś etatyzm u i in terw en ­
cjonizm u z a b ija  przed siębiorczość 
pryw atną i znakom icie przyczynia 
s ię  do biedy i nędzy. W szystk ie  jed  
nak  te  doktryny —  mówi sen . P e ­
trażyck i —  m a ją  praw o obyw atel­
stw a gospodarczego i pow inny być 
realizow ane w życiu bez obsłonek i 
w stydIiw 'ości, zaś rozum, w iedza i 
dośw iadczenie pow inny k ierow ać 
ich  h arm o n ijn ą  w spółpracą,

A K C JA  IN W E S T Y C Y JN A  
P A Ń ST W A

P rzechod ząc do om ów ienia inw e­
s ty c y jn e j d z ia ła ln o ści P ań stw a,

i u lg  w yłącznie przed siębiorstw om  o 
ch arak terze  p ioniersk im .

przyczem  trzeb a  p am iętać, ża  eks­
p lo a ta c ja  soli ze złóż w ielkopolskich  
je s t  bezporówmania tań sza  od eks­
p lo a ta c ji  w W ieliczce  i  B ochni.

Je sz cz e  w ażn ie jsza  je s t  k w e stja  
soli potasow ych. K opaln ie w K a łu ­
szu i S tebn ik u  n ie  m ogą zaspokoić 
potrzeb naszego k ra ju . N iem cy ce-

w zakresie  dróg b ity ch , n a  co c ie r ­
pi C .O .P .

W Y JA Ś N IE N IA  W IC E P R E M JE R A  
K W IA T K O W SK IE G O  I M IN . U L ­

R Y C H A
• W icep rem je r  K w iatkow skf i m in. 
U lry ch  w y ja śn ili n astęp n ie  szereg  
kw esty j, poruszanych przez mów­
ców.

Senat f r a n k i  przeciw anarchii
e m a n  u s t a w y  o  a r b i t r a ż u

LO N D Y N . W  F o re ig n  O ff i ce czy ma 
była się  n arad a  pod prze" '0 J^Pieczeńst 
ctw em  lorda H a lifa x a  z u d zia^ lïj*  рггу^, 
am basad ora b ry ty jsk ieg o  w R z' nj J j j  ■ 
lord a P e rth a , s ta łe g o  podsekret" 1 ^  3 ra 
stan u  w F o re ig n  O ffice  s ir  AleXJ .  leżnie 
dra C ad ogana i głów nego Йц̂ е sPok
dyplom atycznego rządu brytyj ‘ °*konale o 
go s i r  R o b erta  V a n sitta r ta . *ój j j a(j , 

„ S ta r “ p o d k reśla  udział w te j 
radzie s ir  V an a itta .iia  jako 1*°‘
w yd arzenie. N a  narad zie te j i. sPołecz

P e ^ S - b  któr

J si^ -
skich. Ponieważ sir  Robert V& J

w iano in s tru k c je  dla lorda 
d otyczące rokow ań wło-sko-b

Mib is tra

PA R Y Ż . Z a targ  m iędzy Izbą a S e ­
natem  dotyczy trzech  głów nych pun 
któw : 1 ) zasięgu ustaw y o a rb itr a ­
żu przym usowym, k tó rą  Izba D epu­
tow anych chce ro zciągn ąć rów nież 
na robotników  rolnych , gdy Sen at 
p rag n ie  og ran iczy ć  ją  tylko w yłącz­
nie do robotników  przem ysłow ych, 

j 2 ) spraw y t. zw. ru chom ej sk a li u- 
I posażeń
i Izba przew idyw ała p roced u rę ar- 
; b itrażow ą w sp raw ie  podwyżki za ­

robków w razie  gdyby koszty utrzy- 
, m ania  w zrosły  o 5 p roc. S e n a t do- 
. puszcza rew iz ję  p lac  w  razie  zwyż­

ki kosztów  utrzym ania o 10 proc. z 
tem , że w razie  w prow adzenia pod­
wyżki przez 6 m iesięcy  następnych 
ro botn icy  nie m a ją  praw a w ystępo­
w ać 7. mowemi .żądaniam i podwyżki.

W reszcie  n a jb a rd z ie j spornym  
punktem  je s t  k w e stja  ud zielenia 
w glądu arb itrom  robotniczym  do 
k siąg  przed siębiorstw a, w razie  gdy 
by p rzed sięb iorca  uzasad niał n ie ­
m ożliw ość p rzyznan ia  podwyżki 
tru d nościam i finansow em i. S e n a t 
zaś, zgodnie z całym  szeregiem  u- 
ch w al i odezw Związku Przem ysłów  
ców i Izb handlow ych, uw aża ten  
punkt za niezw ykle n iebezpieczny.

U staw a p oraź d ru g i w ró c iła  popo­
łudniu do S e n a tu , w  tym  stan ie , że 
w szystkie punkty sporne pozostały.

O godz. 12-e j w  nocy  w ygasa u- 
staw a dotychczasow a a w raz z n ią 
tra c i moc obow iązu jącą 7 tys. umów 
zbiorow ych dotyczących w szystk ich  
gałęzi przem ysłu  fran cu sk ieg o . P re  
m je r  zapow iedział, że w razie  n ie

u ch w alen ia  t e j u staw y  rząd n ie  
m ógłby pozostać przy w ładzy.

W ieczorem  rozeszły  s ię  w  Izbie 
pogłoski zap ow iad ające, że w ciągu  
nocy dojdzie do kom prom isu, przy 
którym  Izba zrzekłaby się  p a ra g ra ­
fu , k tó ry  uchodzi za w prow adzenie 
kontro li robotników  nad przedsię­
b iorstw am i, S e n a t zaś zgodzi się  na 
dopuszczenie p roced u ry  a rb itra ż o ­
w ej o podwyżkę p łac przy podwyż­
szen iu  się  kosztów  u trzym ania nie o 
10 p roc., lecz ju ż  w razie  w zrostu ; 
drożyzny o 7 do 8 proc.

P A R Y Ż . S e n a t odroczył sw e o- ' 
b rady na życzenie rządu do dnia 
ju trz e jsz e g o , poniew aż Izba D epu­
tow anych n ie zakończyła jeszcze  
d ysku sji nad p ro jek tem  u staw y o 
procedurze a rb itrażo w ej.

P A R Y Ż . W  g ab in ecie  sędziego 
śledczego, prow adzącego dochodze­
nie w spraw ie ta jem n iczeg o  zag in ię

spraw ozdaw ca p od kreśla  iż  dokofc ^  ,p reze9a , .^ g a n iz a c ji  b. w ojsko-
tetro nrnhlpmn A ■ uoKOfa Wych ro sy jsk ich  gen. M illera , odby­
tego problem u giom adzi sie  szereg  j. ,  - i *  . . . ,
pytań. N iem n ie j _  państw o powin^ I Л  + 'konfr<\n ta cJ a 
no t-, tnv T  pow,in pi^zybyłą w tow arzystw ie sw ego ad-

• ?  ?  d r0g ą ’ gdyz w okata gen. M illerow ą, a pozosta- 
zan iech an ie  po litvki m w estv cv in ei a n • • •
b v b tw  „ „ ,-„ „ 1, ■ • y y , J J  ją c ą  od 5 m iesięcy  w w ięzien iu  żona

L  wzm ożenia g en . gkob lin a , k tó ry  rów nież zg inał
r ó ^ b i  nneg°  Panstw a, ja k  ; bez w ieści, znana śpiew aczka ro sy j-
rownJe z re zy g n ac ją  z w alki z tra - ską P o w ie k ą . A dw okat gen.' M ille-

T o  z r o b il i  a g e n c i  G. P .  U .
Tajemnica zaginięcia gen. Millera przestaje być zagadka

giczn ą k lęską bezrobocia
K o rz y sta ją c  z kredytu na inw e­

s ty c je , państw o w zm aga tem po ży­
c ia  gospodarczego, a '  tem  sam em  
wzm aga k a p ita liz a c ję  p ien iężną pry 
w atną i stw arza  dobrych p ryw at­
nych kredytobiorców .

Sen . P etrażyck i zaprzecza, ja k o ­
by państw o całkow icie  drenow ało 
rynek kredytow y, a le  gdyby naw et 
tak  było, to m a ją c  do w yboru : albo

row ej przedłożył sędziem u śledcze 
mu dokum enty i m a te r ja ły , kw estjo  
n u ją ce  szereg  danych d otychczaso­
wego śledztw a.

M a te r ja ły , przedstaw ione przez 
adw okata, odnoszą s ię  przedew szy­
stkiem  do ,spraw y zagadkow ego i 
n agłego  od płynięcia  z H aw ru sow ie­
ckiego sta tk u  „ M a r ja  U ljan o w a“, 
k tóry  przerw ał w d niu  zag in ięcia  
gen . M ille ra  w yładunek tow arów  i

zabraw szy z sam ochodu, ■który  przy- T rzecim  punktem , k tó ry  zdaniem  
był z P aryża, ja k ie ś  ta jem n icz e  adw okata gen. M illerow ej uzasad- 
skrzynki, nagle op uścił p o rt. nia p od ejrzen ia , je s t  fa k t, że s ta te k

Adw okat gen. M illerow ej przed- „ M a r ja  U ljan o w a“, k tó ry  k u rso w ał 
s taw ił dowody, że sam ochód am ba-, na l in ji  L en in g rad  —  Londyn —  
sady so w ieck ie j, k tó ry  baw ił tego  H avr, odbywał zwykle tę  d rogę w o- 
dnia w H aw rze, przybył do H aw ru bu k ieru n k ach  przez k an a ł K iloński, 
nie o godz. 15-e j, ja k  to  stw ierd ziło  n ato m iast po opuszczeniu H avru w 
dotychczasow e dochodzenie, lecz dniu 22 w rześn ia , a  w ięc zag in ięcia  
dopiero o godz. 17 -e j, tak , że autem  gen. M illera , s ta te k  w ra ca ł do L e- 
tym  mógł być przyw ieziony isto tn ie  n ingrad u poraź p ierw szy w yjątko- 
do H aw ru gen. M iller, k tóry  z a g in ą ! wro inną drogą, co zdaniem  adwoka- 
orkoło godz. 13 -e j. Pozatem  adw okat, ta , n astąp iło  w związku z alarm em , 
w skazał, że kap itan  s ta tk u  sow iec- ; pow stałym  nasku tek  z ag in ięc ia  gen. 
kiego zażądał od w ładz portow ych M ille ra  i w obec pogłosek, jak o b y  
sw oich p apieiów  n ie  przed połud- w ładze n iem ieck ie  m iały  zam iar do- 
niem , lecz dopiero po południu i konać rew iz ji na  s ta tk u  w  czasie  
przerw aw szy n a g le  w yładunek to- \ p rzepływ ania kanału  K ilońskiego . 
w arów  odpłynął o godz. 18-e j, a j Całe dossier, przedstaw ione przez 
w ięc niem al bezpośrednio po przy- adw okata gen. M illerow ej, zm ierza

tart jest przyjacielem Edena i
żyły pogłoski, że ró w n ie ż  on , Ja Prze 
rza ustąpić, udział jego w obra teg0( и
jest dużą niespodzianką. zapew

N i e m c y  w  A m e p y c 4 i 0^ e ^  

nie raoga nałeżet A do organizacyj hitlerowsKij Ministra
W A SZ Y N G TO N . Reuter do,n^ ‘4nków 

A m basad a n iem ieck a  zakomtin1 _ > a 
w ała o w ydaniu zakazu zabran13^  «g ro: 
cego obyw atelom  n ie m ie c k im  nl<̂ ^ le mogj 
żen ią  do o rg a n iz a cy j narodow o- ^czania. 
c ja lis ty cz n y ch  w S ta n a c h  Zjedno ^tiniatrôv
nych. rn’^ c h

A m basad or n iem ieck i poinf01 w
w’a ł  s e k re ta rz a  sta n u  H ulla o c C U  j .  ’ Z a  któ 
zj,i rządu n iesaieck iego . ’ ■̂ b r z e  1

Hillerawcy austria*^ y'l™"
wrataia do oicz»*n!f
W IE D E Ń . D ziś w ieczorem  PrZ;.,L, le> z 
'■ ’ ..............  przJ ^ m i  w}a.byli do W ied n ia  z N iem iec * .  ̂

w ódca a u s tr ja c k ic h  n ar. -  р ° ^ п<( Wvi * « * .  _ ß;t ydajß у 
stów  kpt. Leopold i  zavo1:i i » i'> ^

tt?echodzićpodstaw ie a m n e stji z w ięzienia 
ży n ier Taw s.

Zespo}e

mo

m ier T aw s. i/o-^Нд
P ob yt ich  w  A u s tr ji  ma rZC  ̂ Wed 

o p otrw ać p arę  dni. Stano^i-^ as pods 
kra jow ego przyw ódcy narodo"^  ' efy р0щ^ 
so c ja lis tó w  zostało  w międzycz«1- ^eńsj Wa 
o b ję te  przez m jr . K lau sn era . К ‘ I ^  
en er mależy do tego sam ego od M L _Ze nas 

i obecny  m in iste i 1 Cl, a  m

R y t y c h
n ar. so c j. oo 
p ieozeństw a Seysß -In q u art

öka:
bywało

byciu ta jem n iczego  sam ocb 
basady sow ieckiei-

am - do w ykazania, że sp raw cam i z a g i­
n ięcia  gen. M ille ra  byli agen ci G PU .

(bsreba qea. P efrtW jw
N O W Y  JO R K . W  s ta n ie  zdr0T.,i. Ц Г ° П> 

gen era ła  P ersh in g a  n astąp iła  ‘pd ^ .  m m 
sza popraw a. P o raź  pierw szy się n
4-ch dni g e n era ł m ógł p rzy jąć I’ - , lĘiszą р0^

lepie)', 0vv i frazę 
’ i szatą 

*г trudnie 
); Ji tem 
i tlest..\v

Od 36 godzin ch ory  
pom ocy ap aratu  tlenow ego, 
je g o  fu n k c jo n u ją  znacznie 
a ie  serce  c ią g le  je szcze  je s t  bar i  ̂ szatą 
osłab ion e. L

Zgon pisarza ro$Wrt««J
W  L ev an te  zm arł w GG-tym nj6 . , 

życia znany p isa rz  i ^ ^ j ^ r o f j K i e w a ż ^

Prot
sy jsk i A leksa.nder A m fite a tr y  Ij  ev

т,л >• питд 111 n i i ,n4iadł ^  1 Пбk tó ry  po re w o lu cji osiad ł 
g r a c ji  we W łoszech .
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• ^ V a / m o c n î e / s z o  p o z y c / a
J a K  s p o ł e c z e ń s t w o  s z a c u je  m i n i s t r ó w

nianowaa
Min. Ro'1 
. dr. Mac

;zypospol
p .  m n i i s

,lnych J PodkreSffiismy ju ż  tu ta j w agę 
obserw acji p. w ice p re m je ra , 
że konieczną rzeczą  je s t  stw o- 

rzenie w łaściw ej a tm o sfe ry  poli-

i - n a f f l i i  nei* w k tó re j °  s t ° sunku
. . - _ J Cẑowieka nie decydow ałaby firm a  

j "  . l fr4Tiależności p a r ty jn e j. N ie moż- 

rowybudej118 *udzi d zielić na  „sw oich“ i „n ie 
wszechne; jj^oich“ —  m ów ił p. w icep rem jer.

I baliśm y do ty ch  s łó w : is to ta  rze- 
ikoła-po111] ^  na tem polega czy dany czło- 

v.6 d°^nek ! k êst człow iekiem  w łaściw ym , 
i ” Aktu j^ *em zaś mówi je g o  d zia ła ln ość .

!. ks. bis4 Maturalnie, k ry te r ju m  to w inno 
ojewodj ' r ^ i ą z y w a ć  n a  WSZyStk ich  szcze- 

^ 'гф 1 "о£' ^  dra^ 'ny sp o łeczn ej. Zarów no 
;ï̂ d> ja k  obyw atela. Z resztą  społe-

[ ĉ ństwo polsk ie m a duże in k lin a- 
• jC)e do tego, ab y  p a trzac  w górę, ku 
w E stofl ®^ytom d rabiny  p ań stw ow ej, na­

noszą o v k̂ dać 
rektora I*
[inda, cel' 
a ń  w sp|
:ów sezo i

1 'n istra  S p raw  Z ag ran iczn y ch  
M ęczeństw o o cen ia  w edług tego, 

z y g n u j ^  Prestiż P o lsk i na Sw iecie w zra- 
I O fficc 1  ’ C2y m a le je ; czy w rogów  i n ie- 

prz£WO<jj”**Pfeczeństw, p rz y ja c ió ł i so ju - 
z udzif Przybywa, czy też  ubywa.

n>stra Sp raw  W ew nętrznych
s ir  A le**r b ie ż n ie  od tego  czy w k ra ju

i°  d0- | d̂ e spokój i ła d ; społeczeństw o
®5̂ onale od różnia przytem  spo- 

rta. p l*6j  ■

sie te j ■oef|1_ sPołecznych, od

Iskidi

swe sy m p atje  i an ty p a tje , 
^ U t y  i pochw ały  w edług tak iego  

*e k ry te r ju m  rea ln eg o  do-

p o p arcie  n iety lk o  pod zastaw  sło­
w a, lecz  naw et czynu.

W| te j s fe rz e 'p rz e m ia n  leży wy- 
tłom aczen ie  tak ieg o  np. z jaw isk a , 
że obecna s e s ja  p a rla m e n ta rn a  w y­
kazała , iż na te re n ie  zarów no p a r­
lam en tarnym , ja k  o p in ji p u blicz­
n e j, n a jm o cn ie jsz ą  pozycję  m a m i­
n is te r  Skarb u .

N iew ątp liw ie  —  i on posiad a 
p rzeciw n ików : za podatek  s p e c ja l­
ny, za zbyt m iękką ręk ę  w obec e ta ­
tyzm u, czy za p o litykę d ew izow ą.! 
Je ż e li  je d n a k  p lusy  p rzew aża ją , to i 
d latego, że m in iste r  Skarb u  był ’ 
tym , k tó ry  w ylegitym ow ał s ię  re a l-  1

nym  dorobkiem  w  p o d leg łe j m e 
dziedzinie ; dorobkiem , k tó ry  o p in ja  
m ierzy przedew szystkiem  z m n ie j­
szeniem  d okuczliw ości śru by  f is k a l­

n e j.
B o  n ie  łudźm y się , aby tak ie  rze ­

czy, ja k  C .O .P ., rów now aga budże­
tu , czy w alu ty , decydow ały o s to ­
sunku szero k ie j o p in ji do m in istra  
Sk arb u . P o m ija ją c , że w ty ch  sp ra ­
w ach  poglądy często  są podzielone 
—  naogół je s t  to  s fe r a  zbyt d aleka 
od spraw  p rzeciętn eg o  człow ieka. 
N ie na j e j  podstaw ie fo rm u je  on 
też  sw e oceny. A  w łaśn ie  m in iste r  
K w iatkow ski potrafił wzbudzić wia­

rę , że istotnem kryterjum  Je£o po­
lityki, tem, według którego prze­
c ię tn y  człow iek u sto su n k o w u je  s ię  
do m in is tra  S k arb u , je s t  tro sk a  o 
podatn ika.

Z apew ne, e fe k t ja k i  m in iste r  
S k a rb u  o siąg n ą ł na  te re n ie  o p in ji, 
je s t  n iew sp ółm iern ie  duży w po­
rów naniu  z dorobkiem  w  ram ach  
tego  k ry te r ju m . A le ta  w łaśn ie  dys­
p ro p o rc ja  dowodzi, ja k  bardzo 
w dzięcznem  zad aniem  je s t  inw esto­
w an ie  w a tm o sfe rę  p o lity czn ą . N a­
kładem  in w esty cy jn y m  są  tu  prze­
dew szystkiem  ludzie w łaśc iw i.

M . K.

Rozjaśnione twarze nad Wełtawa
F ra n cja  w ierna sojuszowi z Czechosłow acją

o w Rz.vn ^
idsekretan Mir

. , l r | J  t ' v n . V / J  1 I r t U  f  j J / w ł C L t / C I

u ' * ' 1 кб*^°Па' е odr^żn ’a przytem  
it' w te j j l . j  1 tad, będ ące w ynikiem  harm o- 

jafco ■'v8j u i  0 rozw iązyw ania p roblem a­
tic te j społecznych, od ciszy  przed
rda Р е!Л .  **4» k tó re j w ybuch ham ow any 
jsko-brytfJłst 8i,
,ert u . . l '
dena i kr . . n,stra  Sp raw ied liw o ści ocen ia  
i  on z3“T̂ ,(|.lnja Przedew szystkiem  zależnie 
w obiat a<ł tego, czy obow iązu jącym  pra-

zapew nia on b ezstro n n e, n ie-

0 Г У ®  ł«l *  ^ ^ опап’с > d a ją ce  obyw a-

l i e i  . A "
Poczucie pew ności i opie-

° św iaty  _  w ed łu ? s t ° -  
akonitin^j °w> P an u jący ch  w  u czeln iach  
z a b ra n ia j^ ed}ug rozm iarów  ty ch  rzesz, któ- 
ckim пЯ mogą s ię  znaleźć w sferze
r o d o w o - jV a n ia .

lnistrów  reso rtó w  gospodar- 
p o i n f o ^ V ^  —  w edług stan u  tych  dzie- 
lla  o ilet- ln> za k tó re  oni są  odpow iedzial- 

7  b o b ,

*Ц >

arian

®rze fu n k c jo n u ją c a  k o le j, czy

? Ы 1 (У  C eczenia- rozw ii a t e c y s i? Prze* 
* ц j ’ P rosp eru jące  ro ln ictw o —  to

ty. Rł4 ® * c je ,  s tw ie rd z a ją ce  pu­
rem  PrWA jC2n' e> ^  dani m in istrow ie  są 
iec W łaściwym i,
.  so c j* 11 tyVfł .

jln iony  1̂  nam  s ię > ’̂ c  n ie  m4>żna 
»z ien ia  № l o d z i ć  do porządku dziennego 

tę u  P°^em bardzo pro stych  kry- 
ШН r z e k ^ rJów, w edług k tó ry ch  fo rm u je  się  
tanowi® J  podstaw ow y elem en t atm o- 

P o lity cz n e j: stosu nek  społe- 

" * • * *  *>  4 * .
?o od âIfl2.'w  °^e n asku tek  w rodzonych skłon 
lister B c j  c*> a może też  pod wpływ em  

o j^ ^ y G h  dośw iadczeń, k ied y  to 
iyWało się , że dobry żołn ierz 

4 ^ o n y  n ie  kon ieczn ie m usi b yć 
« Гу1п m in istrem , objektyw izm

S V n s i się niewątpliwie coraz siU
"л\г'оЬa b e 4 „ ,  P °t r zebą społeczną. Coraz

C zech o słow acja  zn a laz ła  się  w 
sercu  E uropy, a  je j  spraw y poli­
tyczne u rosły  do zn aczen ia  je d n e ­
go z n a jw a ż n ie jsz y ch  problem ów . 
Na ta k ie  u kszta łtow anie  s ię  sy tu a ­
c ji  z ło iy ło  się  w iele  przyczyn.

Przed ew szystk iem  czynnik dość 
n ieu chw ytny, z którym  je d n a k  w 
p o lity ce  liczyć się  trz e b a : n a s tró j 
p lotek . Po i  lu tego ca ła  p rasa  eu ­
ro p e jsk a  w y tyczała  k ieru n ek  ek s­
p a n s ji  n iem ie ck ie j n a  W iedeń i 
P ra g ę . N ie zaprzeczano tem u zbyt 
gw ałtow nie z B e r lin a . Rozm owy w 
B e rch te sg a d e n 1 po tw ierd ziły  te  przy 
pu szczen ia , C zech o słow acja  zn a la ­
z ła  się. ja k b y  pod ob strzałem  prze­
pow iedni i n a jg ro ź n ie jsz y ch  przy­
puszczeń. P ra s a  czeska p ełn a  też 
była  najżyw szego n iep okoju .

N iepokój ten  bardzo prędko prze­
rod ził się  w w ątp liw o ści. W ą tp li­
w ości te  doszły do punktu k u lm in a­
cy jn eg o  po u stąp ien iu  E d en a  i za­
sadniczym  zw rocie w a n g ie lsk ie j 
p o lity ce  z a g ra n icz n e j. Ł atw o ść z 
ja k ą  A n g lją  w yrzekła  się  spraw y 
W ied nia , n ie  m ogła n ie  budzić za­
stan ow ien ia  w P rad ze. Je ż e li  W ie­
deń n ie  leży  na  drodze do In d y j. 
to ć przecież  na  t e j  drodze n ie  leży 
i P ra g a .

N astąp iły  dnie bardzo ciężkie dla 
po lityk i cze sk ie j. P rzyczyniło  się  do 
tego także znam ienne i p od ejrzane 
ożyw ienie w śród N iem ców  sud ec­
k ich . Z tego też okresu pochodzą 
pogłoski, ja k ic h  było pełno w p ra ­
sie  e u rp e jsk ie j, na te m at prób po­
rozu m ien ia  s ię  rządu p rask iego  
w łaśn ie  z N iem cam i sudeckim i. 
W edług tych  pogłosek rząd p ra ­
ski zachow uje w praw dzie na  zew­
n ą trz  n ieu stęp liw e stanow isko i 
n ie  dopuszcza n aw et m yśli o jak im ­
kolw iek kom prom isie, w rzeczyw i­

s to śc i je d n a k  bada g ru n t i n ie  wy­
klucza n aw et ro zp oczęcia  ja k ic h ś  
rozm ów ... z B erlin em , celem  zn ale­
z ien ia  modus vivend i z p a r t ją  H en- 
le in a . W szczęcie  ty c 'i  rozmów b yło­
by oczyw iście  k lęską i to  k lęską 
pow ażną, rząd  p rask i s ta ł dotąd 
zaw sze na  stanow isku , że spraw a 
N iem ców  sud eckich  je s t 'w e w n ę trz ­
ną spraw ą czeską.

Do tego w szystk iego doszło za­
n iep oko jen ie , w yw ołane stan ow i­
skiem  p rasy  fra n c u s k ie j. P rzez 
kró tk i okres w ydaw ało się , że Q uai 
d 'O rsay  pó jd zie ślad am i F o re ig n  
O ffic e  i z rezy g n u je  ze sw ych in ­
teresó w  w E u ro p ie  środ kow ej.

„M am y praw o —  p isa ły  w ów czas 
„Lidove N oviny“ —  żądać od F r a n ­
c j i  i A n g lji, aby  w sposób je d n o ­
znaczny o k reś liły  sw e stanow isko 
w obec zagad nień  n ad d u n a jsk ich ... 
A ni n a  na chw ilę nie w ątp im y w 
w iern ą  pomoc F r a n c ji  w razie  zbró j

Pogodzeniu ffl Rzymie!
Dlaczego p. Łenz 
opuszcza Polskę

JaK  się  dow iadujem y, w yjazd w ar 
8za\v3ldego korespondenta „V ölki­
scher B eo b ach ter“ z Polski nie zor 
sta ł wywołany in terw en cją  naszego 
M inisterstw a Spraw  Zagranicznych. 
D ecyzję te powzięła z w łasnej in ici i 
tvw y red ak cja  dziennika b erliń ­
skiego.

Tem  lep ie j. W idocznie k ierow ni­
ctwo ..V ölkischer B eo b ach ter“ uzna­
ło samo dalszy pobyt p. L enza w 
W arszaw ie za niem ożliwy i postano­
wiło przenieść go do Rzym u, gdzie 
•łanuje odpow iedniejszy dlań klim at 
polityczny. R.

nego napadu N iem iec na  C zechosło­
w a c ję ... Od stan ow isk a  jed n ak , j a ­
k ie A n g lją  i F r a n c ja  w n a jb liż sz e j 
p rzy szłości za jm ą w obec zagad n ie­
n ia  n ad d u n ajsk iego , uzależn io n a 
będzie w w ysokim  stop n iu  o r je n ta - 
c ja  p o lity czn a  C zech o sło w acji“ .

T en  n a s tró j n iep ew n ości i pow ąt­
piew ali zm ien ił s ię  je d n a k  odrazu i 
to zasad niczo po mowie m in. D el- 
bosa w Izb ie  deputow anych. M o­
w a ta  ja s n a  i wry raźn a tam , gdzie 
chodziło o o k reślen ie  stosunku 
F r a n c ji  do j e j  sprzym ierzeńców , a 
zw łaszcza do C zech o słow acji, wy­
p ro stow ała  sp lą ta n e  w pewnym 
sen sie  l in je  p o lityk i cz e sk ie j i przy­
czy n iła  s ię  do ro zp roszen ia  obaw  i 
w ątp liw ości p a n u ją cy ch  w P rad ze.

M owa m in. D elbosa  zaciąży ła  nad 
E u ro p ą . M ia rą  j e j  zn aczen ia  je s t  
z je d n e j s tro n y  n ieu kryw an e n ieza­
dow olenie, ja k ie  w yw ołała ona w 
B e r lin ie , z d ru g ie j n iem n ie j w y­
raźn e zadow olenie i u spokojen ie, 
ja k ie  spow odow ała ona w łaśn ie  w 
P rad ze. Na pytan ie , czy F r a n c ja  
dotrzym a sw ych zobow iązań w obec 
C zech o słow acji w raz ie  napadu 
N iem ców  na je j  g ra n ice , sk iero w a­
ne ta k  gorączkow o przez P ra g ę  pod 
ad resem  P ary ża , odpow iedział P a ­
ryż, że „zobow iązania F r a n c ji  w o­
bec C zech o słow acji będą w razie  
potrzeby w iern ie  w yp ełnione“.

T o  w i e r n i e  w y p e ł n i o ­
n e  z nad Sekw any zostało  w P ra  
dze u słyszane i zrozum iane. P o lity ­
ka czeska pow róciła  w  s ta re  łoży­
sko ja k  n a jb liż s z e j w sp ółp racy  i ja k  
n a jw iern ie jsz e g o  so ju szu  z F r a n c ją . 
Je d n o cześn ie  w szybkiem  tem pie 
p o su w ają  s ię  naprzód zb ro jen ia  
czeskie . C zech o słow acja  w ra ca  na  
sw o je  um ocnione pozycje .

N .

W  ś w i e t l e  p r a s y
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zdrów1.

dycha .
•o Ne1*  J zagłuszyć ją  potokiem  
iie lep i^ L . 1 fraze só w ; coraz tru d n ie j po-
:st bardzi szatą ta n ie j d em ag o g ji; co- 

tijj r̂uduie j s ta ć  się  w oczach  opi- 

jS K iC 0  ie ^ tem ’ czem napraw dą się  nie 
Hj ^  k °nsek w en cji —- coraz tru d - 

IW  ZjSlta‘: P°l»tyczny kredyt. A 
*e\vaż w iele h ipotek o b ciąża ją

role«tym r '
.cysta
ritea tro *’

aa ne P rotesty , w ięc tru d no zyskać

Ukazał s ię  Almanach G otajski na 
r. 1938. Sławne to ivydawnictwo ob­
chodzi jubileusz 175-lecia, o czem re­
dakcja  przypomina w dłuższej przed­
mowie, rekapitu lu jąc zarazem  etapy  
i zmiany, ja k ie  almanach przeszedł w 
ciągu bezm ała dwuwiekowego istn ie­
nia. Przedmowa, napisana znakom i­
tą francuszczyzną i  utrzymana w to­
nie uroczystym, kończy s ię —  jako  
ta ballada posłaniem  do księcia  —  
tem i oto słow am i:

„Gdy ukazało się pierw sze wtula­
n ie Almanachu G otajskiego, w 17S3 
roku, Fryderyk W ielki zdobył właś­
nie dla Pries hegem onję w Cesar­
stw ie N iem ieckiem . Rocznik 175-ty 
ukazuje się w chwili, kiedy Niemcy, 
w ewnętrznie zjednoczone przez Adol 
fa  H itlera, odzyskały tdaśn ie respekt 
Europy i  św iata całego“.

Inw okacja ta nadaje ton księdze

tegorocznej. Czerwono-złoty tom ik li 
czy 1375 stronic i kosztuje 81 m arek. 
Zgodnie z szacowną tradycją, alm a­
nach przynosi szereg podobizn. Na 
czele figu ru je  angielska para królew  
ska, Jerzy  VI i  królowa E lżbieta, pa­
rę stronic dalej widzimy starego księ  
cia Ernesta■ de Ligne, który zginął 
ubiegłego lata w B rukseli w wypad­
ku sam ochodowym ; m n iej wnęcej w 
środku księg i znajdujem y dwa spo­
glądające na się wzajem  w izerunki: 
m inistra propagandy G oebbelsa, a- 
ryjczyka o karnucji wybitnie nienor 
dyckiej, i b. p rem jera  belg ijskiego  
Van Zeelanda.

Almanach G otajski je s t  zw iercia­
dłem, utrw alająeem  wszystkie wyda 
rżenia,.narodow e i m iędzynarodowe, 
zaszłe -IV ciągu roku. Tak więc w roz­
dziale „Chiny“ w idnieje, obok listy 
rządu narodowego, skład rządu g re- ,

wizorycznego, ukonstytuowanego w  
P ekin ie, pod egidą Jap on ji, w grud­
niu ub. r. M ongolja W ewnętrzna jest  
u jęta  w  kształt państw a odrębnego.

Co do H iszpanji, to rząd powstań­
czy, który w roczniku 1937 zajmował 
m iejsce drugie, obecn ie w ystępuje 
na pieru'szem m iejscu, a korpus dy­
plomatyczny Salam anki, złożony w ze 
szłym roku z dwu „charges d 'a ffa i­
res", dzisiaj prezentuje się w skła­
dzie znacznie rozszerzonym.

Południowa Irland ja , która  w ro­
ku 1937 była jeszcze Dominjum, obe 
cnie w ystępuje pod swą nową nazwą 
E ire, jako  ,,państwo suwerenne i nie 
podległe, stowarzyszone dla celów o- 
graniczonych z narodam i Wspólnoty 
B ry ty jsk ie j“. N owa konstytucja  
Z. S. R. R. je s t  podana w zarysach  
zasadniczych. ( w. z.)

K R E W  I K IE L IS Z E K  
„Z abaw a“ w gm achu szkoły po­

w szech n e j na te re n ie  na jw iększego  
ośro d ka robotniczego w P o lsce , j a ­
k im  je a t  Łódź, zakończana zbrod­
n ią  i k rw aw ą m asak rą , jesit fak tem  
ta k  p rzeraża jący m , je s t  dokum en­
tem  zd ziczenia ta k  jask raw y m , że 
n ie  w y starczy  ty lko  sam o k ro n ik a r­
skie zanotow anie tego  w yd arzen ia . 
O bow iązkiem  p rasy , ja k o  w y raz icie l 
ki o p in ji piublicznej, je s t  n aśw ie tle ­
n ie tła , na fctórem pow stać m ogły 
ta k  potw orne o b jaw y obyczajow ego 
zdziczenia, ja k ie g o  w idow nią była 
Łódź.

P rób ę ta k ą  czy n i „ I.K .C .“, w  któ­
rym  m. in. czy tam y :

„Szkoła jest świątynią nauld, szkoła 
ma kształtować charaktery ludzkie, ma 
pielęgnować w duszach młodzieży naj­
szlachetniejsze pierw iastki i ma chro­
nić te dusze przed wszystkiem, co je w y­
pacza i łamie. Tymczasem ze szkoły w 
Łodzi zrobiono zwyczajną „tanebudę", 
podejrzanego gatunku, do której dopu­
szczono ludzi, załatwiających swe pora­
chunki osobiste pałką i nożem w knaj­
pach podmiejskich, zionących oparami 
alłcohołn i rozpustą.

Tylko w takiej atraoeierze i tylko 
wśród ludzi tego gatunku, mógł się zro­
dzić połworny czyn, który do głębi mu­
si przejąć każdego, patrzącego z trwo­
gą w przyszłość narodu i państwa."

Sedno tra g ic z n e j spraw y łódz­
k ie j tkw i zdaniem  dziemmika k ra ­
kow skiego, w o rg a n iz a c ji nas-zeęo 
szkoln ictw a i t . zw. ,^nowoczesnych“ 
m etod ach  w ychow ania :

„Nauczyciel, który powinien być w y­
chowawcą i niczem poza tem, stal się o- 
becnie człowiekiem, który musi rozpro- 
szkowywać swą pracę na różne odcinki, 
nie stojące w wielu wypadkach w żad­
nym stosunku do jego zawodu.

Szkoła, poza urzędowemi czynnikami 
nadzorczemi, posiada obecnie jeszcze 
czynniki poboczne, z któremi się iiesyć 
musi. Do tych czynników należą w pierw 
szej linji t. zw. komitety rodzicielskie, 
które nierzadko w sposób zdecydowany 
ingerują w kompetencje szkoły. Komi- 
tety  te nie zawsze stoją na wysokości 
zadania i w wielu wypadkach są tere­
nem, na którym ścierają się przeróżn« 
wpływy i  animozje, jakie nie powinny 
mieć wstępu do gmachu szkolnego. Do 
komitetów rodzicielskich wchodzą lu­
dzie różnych stanowisk, reprezentujący 
różne warstwy społeczne, różne intere­
sy, ludzie o różnorakim zasięgu wpły­
wów. Już ten lak t wpływa ujemnie из 
pracę grona nauczycielskiego, które w 
wielu wypadkach musi się liczyć prze­
dewszystkiem z ludźmi wpływowymi 

Nad gronem naucrycielskiem wyrósł 
' nowy czynnik nadrzędny, niezwykle nie* 
1 równy w swych nastrojach i w swytf 

stosunku do szkoły. Czynnik ten wyrzą> 
dza pracy w szkolnictwie częściej szko* 
dę, aniżeli przynosi pożytek.”

A ja k  w p rak ty ce  w y g lą d a ją  owe 
„now oczesne“ m etody w ychowaw­
c z e ? :

„...do szkoły wszedł nowy element vr] 
chowawczy, polegający na urządzani« 
zabaw tanecznych, w czasie których ô 
becni opiekunowie zwracają więcej uwi 
gi na butelki w bufecie, niżeli na odd» 
nych ich opiece wychowanków.

To jest nowość, którą w żadnym w y­
padku nie przyczynia się do wnoszeni« 
pierwiastków konstruktywnych w wychc 
wauie młodzieży.

Kiedyś młodzież dojrzewająca, mają­
ca wejść niebawem w życie, skupiali 
się na zabawach prywatnych, urządza­
nych w domach pod opieką rodziców 
przyczem dobór towarzystwa był zgóry 
ckreślony. Kiedyś młodzież dojrzewają­
ca uczęszczała do szkół tańca, znanych 
władzom szkolnym i  kierowanych przei 
ludzi poważnych i zaufania godnych. 
Lekcje w takich szkołach odbywały się 
w obecności rodziców i przedstawicieli 
grona nauczycielskiego.

Dzisiaj sprawa upraszcza się. Wykłado 
we sale szkolne przemienia się na loka­
le dancingowe i bufety. Wchodzą do 
tych sal ludzie rozmaici i wnoszą z so­
bą atmosferę swych środowisk, jakże czę 
sto fatalnie oddziaływujących na młode 
pokolenia.”

Z D Z IC Z E N IE  
„ E x p re ss  P o ra n n y “ rów nież na­

b ie ra  głos w te j spa-awie i s łu szn ie  
nazyw a „zabaw ę“ łódzka inowym o- 
b jaw em  obyczajow ego zd ziczen ia : 

„Okazuje się, że zwyczaj udawania 
się na zabawę z nożem, rewolwerem lub 
łomem żelaznym w kieszeni upowszech­
nił się nietylko wśród młodzieży w iej­
skiej, ale i w pewnych sferach miej­
skich.

Jest to jakaś karykatura obyczajów 
staropolskich. J a k  szlachcic, zwłaszcza 
za czasów saskich, nie rozstawał się z 
karabelą nawet na zabawie, załatwiając 
na miejscu wynikłe spory i scysje, tak 
nowocześni „kawalerowie” nie rozstają 
się z nożem, rewolwerem i kastetem, 
przezornie przygotowani na krwawe in­
termedia ożywionej zabawy.

Z temi objawami zdziczenia zdrowa 
część społeczeństwa walczyć musi 
wszelkiemi środkami, poniżają nas one 
bowiem we własnych oczach, dają żer 
dla pogardliwego pośmiewiska wśród ob 
cych, są fatalnym^ zaraźliwym przykła­

du



Dyktat Wersalu i dyktat...
Jakie byłyby skutki zwycięstwa niemieckiego

Poczdamu
„D y k tat W e rsa lu "  był i je s t  je  

dnym z n a jb a rd z ie j e fektow nych  
sloganów  hitleryzm u . I niety lko  h i­
tleryzm u —  pom stow anie na  rze­
kom ą n iesp raw ied liw o ść tra k ta tu  
pokojow ego było leitm otyw em , mo­
że b ard zie j d yskretnym  i o stro ż­
n ie j w ygryw anym , c a łe j pow ojen­
n e j po lityk i W eim aru . A le dopie­
ro „M ein K a m p f" uczynił z o s ła ­
w ionego „d yktand a“ sw e h asło  n a ­
czelne, sw ój zew w o jen n y  i swą 
ta rcz ę  strze ln iczą . Ja k ie  były sku t­
ki te j k am p an ji —  w iem y w szys­
cy. T ra k ta t  w ersa lsk i je s t  d zisia j 
ru in ą , k tó re j jed en  ty lko m ur—  
klauzul te ry to r ja ln y c h  —  op iera 
s ię  je szcze  pociskom  rew ind ykacy j 
n iem ieckich .

C zytaliśm y n ieraz  w w ynurze­
n iach  polityków  I I I -e j Rzeszy, że 
„d yktat w e rsa lsk i“ je s t  ja k o b y  n a j 
w iększą n iesp raw ied liw o ścią  w ie­
ku. N ic dziw nego, —  dla zw yciężo­
nego w szelki w aru n ek  pokojow y 
m usi być krzyw dzący, gdyż w z a ­
łożeniu je g o  tkw i krzyw da sam ej 
porażki. H is to r ja  orzeknie, czy zwy 
ciężcy, u k ła d a ją c  tra k ta t  p oko jo­
wy, k iero w ali się  zasad ą „vae vic- 
t i s “ . Tym czasem  je d n ak  bojow nicy  
narodow ego so c ja lizm u  b u ch a ją  
tak  szlach etnem  oburzeniem , ja k  
gdyby ch cie li podsunąć m yśl, że 
je ś lib y  w roku 1018 zw ycięzcą by­
ła stro n a  przeciw na, w arunki poko­
jow e byłyby o w iele b ard z ie j sp ra ­
w iedliw e i ludzkie

Czy ta k ?

Otóż co do postaw y ew en tu aln e­
go zw ycięzcy n iem ieckiego nie m a­
my ju ż  d z is ia j żadnych złudzeń.

Z nakom ity p u b licy sta  fra n cu sk i, 
Ja c q u e s  B ard ou x, wydobył i ogło­
sił dokum enty au ten ty czn e  i rew e­
lacyjne', z a w ie ra ją ce  p ro je k t dyk­
ta tu  n iem ieckiego.

Dn. 20 m a ja  1915 roku L ig a  ro l­
ników, L ig a  chłopów  n iem ieckich , 
Stow arzyszen ie  ch rz e śc ija ń sk ie  
chłopów  n iem ieck ich , C en traln e  
Z jed noczen ie przem ysłow ców  n ie­
m ieckich , L ig a  przem ysłow ców , Z je  
dnoczenie w arstw  śred n ich  Rzeszy 
w ystosow ały do k a n c le rz a  doktora 
B eth m an n a - Н оIIw ega m em orja ł 
poufny, k tó ry  o k reśla ł g ra n ice  i 
m etody zaborów , ja k ic h  powinno 
byłoby się  dokonać kosztem  B e lg ji  
i F r a n c ji  z je d n e j s tro n y  i R o s ji  z 
d ru g ie j, aby uczynić zadość potrze 
bom narodu niem ieckiego,

W  m em orja le  tym  czy tam y :
, ,Poniew aż je s t  rzeczą konieczną 

w zm ocnienie naszych  wpływów na 
morzu i n asze j s y tu a c ji  m ilita rn e j 
i ekonom icznej w obliczu A n g lji ;  
poniew aż te ry to r ju m  b e lg ijsk ie ' 
tak  ważne gospodarczo, je s t  śc iś le  
zw iązane z naszym  głównym  ob­
wodem przem ysłow ym , B e lg ja  w in­
na być pod względem  m onetarnym , 
finansow ym  i pocztow ym , podpo-

brzeźny s ą s ia d u ją cy  z B e lg ją , m nie j 
w ię ce j do Som y, co da nam  w ylot 
na  ocean  A tlan ty ck i. Z aplecze, k tó­
re  zdobyć należy  rów nocześnie, 
w inno m ieć ro zciąg ło ść  tak ą , aby 
gospodarczo i s tra te g icz n ie  porty, 
gdzie z b ie g a ją  się  kanały , m ogły 
n ab rać  w łaściw ego zn aczen ia“ . 
„Z ag łęb ia  w ęglow e dep artam entów  
Nord i P a s  de C a la is“ byłyby uzu­
pełn ione przez  w celen ie  ca łeg o  za­
g łęb ia  B riey , przez „ L in je  Mozy“ 
przez a n e k s ję  V erdun i B e ifo r t“. 
„T e ro zszerzen ia  te ry to r ja ln e  —  
rozum ie się  sam o przez s ię  po do­
św iad czeniu  z A lz a c ją  i L o tary n g - 
ją  —  w y m ag a ją  aby lud ność te re ­
nów  zaan ektow anych  pozbaw iona 
była  m ożności w pływ ania p o litycz­
nego na  losy  C esarstw a N iem iec­
kiego i aby w szelkie n arzęd zia  po­
tęg i ekonom icznej, is tn ie ją c e  na 
tych  te ry to r ja c h , z w łasn ością  ś re ­
dnią i w ielką w łączn ie, oddane zo­
s ta ły  w ręce  n iem ie ck ie : F r a n c ja  
p rzy jm ie  p ro le ta r ja t  i w ynagrodzi 
mu je g o  szkody“ .

Co je d n a k  obchodzić nas w inno 
n a jb a rd z ie j; to zakusy n iem ieckie

w zględem  i kosztem  R o s ji . Z a leca  i 
w ięc m em orja ł om aw iany :

„ Je s t  rzeczą konieczną w zm óc- I 
n ien ie  bazy ro ln e j n asze j gospodar [ 
ki narod ow ej, trzeb a  ted y zapew -1 
n ić  n iem ieck ie j k o lo n izac ji ro ln i­
cze j w ie lk ą  ro zp iętość... W szystko 
to w ym aga pow ażnego rozszerze­
n ia  g ra n ic  R zeszy  i P ru s  w k ieru n ­
ku w schodnim  przez a n e k s ję  co- 
n a jm n ie j pew nych p ro w in cy j b a ł­
ty ck ich  i te ry to rjó w  położonych na 
południe od n ich , n ie  tra c ą c  przy- 
tem  z oka, że trzeb a  także zabez­
p ieczyć obronę w sch o d n ie j g ra n i­
cy  n iem ie ck ie j —  w P ru sa ch , w 
Poznańskiem  i na  Ś ląsku . M etoda 
ma być ta k a  sam a, ja k  na zacho­
dzie. R o s ja  p rzy jm ie  lndność wy­
d aloną i w ynagrodzi je j  szkody.

T e n  p ro je k t pokoju n iem ieckie­
go, naszkicow any przez zespoły go­
spod arcze N iem iec, zosta ł w p arę  
m iesięcy  późnie j p o d jęty  i p o tw ier­
dzony przez e litę  profesorów . Pp. 
M einicke, p ro fe so r h is to r ji  w B e r  
l in ie ; O nken, p ro fe so r  h is to r ji  
w H eid e lb erg u ; Sch u m ach er, p ro ­
fe s o r  ekonom ji p o lity czn e j w

R e ich e n a u ; Seeb erg , p ro fe so r  teo- 
Io g ji w B e r l in ie ; '  S ch a e fe r , p ro ­
fe s o r  h is to r ji  w B e r lin ie , —  dom a­
g ali się  podw ójnego zaboru w y­
brzeża A tlan ty ku  i ziem  b a łty c ­
k ich “ .

T a k  w ięc w y gląd ałby  d yktat 
Poczdam u, je ś l i  załoeym y że roko­
w an ia  pokojow e toczyłyby s ię  w 
rezy d en c ji zw ycięskiego cesarza  
n iem ieckiego.

N ie sądźm y, pow iada B ard ou x, 
że dokum ent ten  był przelotnym  i 
zbyt pochopnym  w yrazem  p ierw ­
szych triu m fów  w o jen n y ch . T a  
k a r ta  a n ek sy j n iem ieck ich  n ie  by­
ła  ow ocem  chw ilow ych u p ó jе й : zro 
dzfla s ię  ona w o sta tn ich  la ta ch  
u biegłego w ieku w g a b in e ta ch  teo­
retyków  pangerm anizm u , ro z w ija ­
ła  się  i ro z ra s ta ła  w ciągu  lîTt wo­
je n n y ch , b y ła  w ykład nią p o stu la ­
tów  i planów  n iety lko  czynników  
społecznych, a le  i czynników  o fi­
c ja ln y ch , b iu ro k ra c ji i w o jsk a .

E ta p y  j e j  rozw oju do roku 1918 
pokażem y w następnym  arty k u le .

s . b.
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Dzieje zasłużonego żywota
J a k  iył i pracow ał ś. p. Władysław Grabski

Władysław Grabski, mąż słaniu, d ẑia- 
lacz społeczny, ekonomista i socjolog, 
uradził się dn. 7 lipca 1874 r. w majątku 
Barowie, w pow. łowickim. Skończył 
gimnazjum w Warszawie w 1892 r. Na­
stępnie studiował w Paryżu, gdzie ukoń­
czył Szlkołę Nauk Politycznych w 1894 
roku, równocześnie zaś odbywał studja 
na wvdziatle historycznym Sorbony, 
które ukończył w r. 1895.

SPOŁECZNIK I PUBLICYSTA
r  ^ L J 901 r; zalożyt ś. p. Władysław 
u  rabski pod Kutnem pierwszą fabrykę 
drenów, jako spółdzielnię dla róEniików, 
pod nazwą „Spójnia", w r. 1904 zorga­
nizował i prowadził w pierwszy cli ła­
tach jego istnienia Towarzystwo Me­
lioracyjne w Warszawie. Tegoż roku za- 
łozył drugiie -zkolei w Królestwie kótko 
rotaicse włościańskie w Bocheniu, itp.

Obok działalności społecznej ś.p. Wła­
dysław Grabski rozwijał szeroką dzia­
łalność naukową i publicystyczną, ma-
WkL " a 5 wy.k? ï anie faktu, że poli­
tyka rządu rosyjskiego w stosunku do 
włościan polskich nie był, bezintere­
sowna i krzywdziła Królestwo worfóle, 
a włościan w szczególności. Tą d™gą 
zamierzał Zmarły .zniweczyć istniejące 
wsrod włościan Królestwa symparfje 
do rządu, który ich uwłaszczył. Rów­
noczesne dążył do budzenia i krzewie- 
п. a postępu rolniczego, który miał pod-
Dzieł я I'n i a .S!.an W3i Królestwa. Uzieialnosc ta została uznana przez rzad
rosyjski za niebezpieczną i w 1905 roku
na pewien czas Go uwięziono.

POSEŁ
k l.ór,e Grabski zdobył wsku- 

tek swe,) dziataVosc, społecznej czyni­
ło go szczególnie c » v m obrońcą^- i

skiego, gdy Niemcy podeszli do tego 
miasta.

Wtedy, w 1915 r., tworzy on na tere- 
n-je całej Rosji w ielką organizację pomo­
cy wygnańcom polskim, która objęła 
350.000 osób, podtrzymywała je m ater­
ialnie i duchowo i przygotowała powrót 
tej rzeszy do kraju. Po upadku władzy 
carskiej i! st'worzeniu Komisji Likwida­
cyjnej dla etoamrtków (pomiędzy Rosją a 
Pobką, ś.p. Władysław Grabski (»ostaje 
do niej powołany, lecz etwierdziiw&zy nie 
możność przeprowadzenia swych postu­
latów, wkrótce z niej ustępuje. Widząc 
zarazem, że wobec sp ara lii o wam a przez 
przewrót bolszewicki działalności Cen­
tralnego Komitetiu Obywatelskiego pra­
ca jego na tym odcinku nie może być 
wydajna, wraca do kraju w kwietniu 
1918 roku.

Wkrótce po powrocie do W arszawy 
zostaje aresztowany przez Niemców, o- 
sadzony w więzieniu w Modlinie, gdzie 
przebywa do końca wojmy światowej. 
AwoTmono go na jesieni 19>18 r.

o  s z c z e g ó l n i e  cermym
w dumie roevjakiei Dlatego też zostaje on wybrany

------- -, wybitifa role K° * “^«T w a w nich
rządkow ana ustaw odaw stu  C esar- w U 4 n a  przez s ï ^ i ^ J V o ^ 3 
stwat N iem ieckiego. J e j  k o le je  i j e j  demokracji. Na t e r ^ ^ l a ï  
Fzlaki wodne w inny być śc iś le  PO- by w ramach
w iązan ą z naszą s ie c ią  kom unika- i w W « o i n a  było roz- 
cy jn ą . T w orząc te ry to r ju m  w aloń- ie się Й ь л Т о ^ ^ Й Й К !  
sk ie  i g ó ru ją ce  nad niem  te ry to r- wan'f  w dumie, ustalonej w sprawie 
ju m  flam and zkie oraz o d d a jąc  w 3 ic°. a“^ ? .on*K Królestw« przez ™ ó) 
ręce  n iem ieckie p rzed sięb iorstw a i i «  ™  ° W’ a równocześnie uważa 
w łasn ość ekonom iczną, ta k  ważne 
d la spraw y panow ania nad k ra jem , 
zorg an izu je  się  rząd i ad m in istra -

ORGANIZACJA PAŃSTWA
Dwa tygodnie później Grabski zosta­

je powołany na ministra Rolnictwa w 
gabinecie Świeżyńskiego, jeszcze za cza­
sów Rady Regencyjnej. Zaraz po pow- 
ЙЙ““ Panet/wa polskiego organizuje 
Główny Urząd Likwidacyjny, jako w yż­
szą władzę państwową difca rozrachun­
ków finansowych z państwami obcemi 
craz zostaje trzecim delegatem Polski 
na kongres pokojowy w Paryżu ze spe­
cjalnym mandatem czuwania nad spra­
wami ekonomiczno - iinansowemi Rów­
nocześnie wybrano go posłem do Sejmu 
ustawodawczego. W  grudniu 1919 roku 
zostaje ministrem Skarbu i .zarządza fi­
nansami pansHfwa w ciągu 11 miesięcy, 
w czasie naiwiększych wysiłków wo­
jennych Polski, aż do ukończenia 
iirmnanzy w Rydze. pre-

ziem polskich tzaboru rosyj-nych dla 
skiego.

c ję  w ten  sposób, aby  ^ e s z f c i ń ^  j w j £ w  PX  p d È S  h&zpłod™*ć
n ie  m ogli zyskać żadnego wpływu 
n a  losy  polityczne C esarstw a N ie­
m ieckiego“.

T e  eufenizm y, pow iada B lard ou x, 
m a ją  sp ecy ficzn y  posm ak.

Je ś l i  o F r a n c ję  chodzi, w skaza­
n ia  m em orjału  są  o w iele b ard zie j 
p recy zy jn e :

„Co s ię  tyczy F r a n c ji ,  m a ją c  c ią  
gle na w zględzie naszą sy tu a c ję  
wobec A n g lji, widzim y nasz żywot 
ny in teres w leni, aby  z uw agi na 
przyszłość naszą n a  morzu w  po­
siad an ie  nasze przeszedł re g jo n  po и Г с Г ы Л InTgó

: emu, 
i wice- 

Społecz-

bec ^ 1SKlon w dumie, wo-bec wzmagające, s ię reakcji w Rosji
rezygnuje z kandydowania do czwartei
dumy . poświęca s:ę całkowicie dwóm
Ceńbalnemi % °,eCznï™’ a mianowicie: Centralnemu Towarzystwu Rolnicz
(gdzne był kierownikiem biura
prezesem), oraz Biuru Pracy

DZIAŁALNOŚĆ W CZASIE WOJNY
Wojna światowa stawia Grabskiego 

przed koniecznością oddania się nowym 
pracom. Zaraz po jej wybuchu zakłada 
Centralny Komitet Obywatelski i staie 
na czele jego działalności. Za^wuzy 
zdttydgwan-.e antyniemieckie staJiowi- 
sko, został Grabski zmuszony do wyco- 

I fania się z W arszawy, z częścią czlon- 
Kom,i,tebu Ob у w a te l-

PREMJER
L>n 23 czerwca 1930 r. po długotrwa- 

i>m kryzysie parlamentarnym, objął 
prezesurę Rady M nistrów, a nastepnie 
zorganizował Rade Obrony Państwa. 
Dnia lipca zlozyl prezesurę gabinetu, 
gdyz w Sejmie wytworzyła się koncen­
tracja stronnictw parlamentarnych nra- 
wicy i lewicy. v

Przerwa w sprawowaniu władzy po- 
£wa,'a mu na wygłaszanie wykładów na 
Uniwersytecie Warszawskim. W r. 1923 
został mianowany profesorem zwyczaj­
nym polityki ekonomicznej w Szkole 
Ołownoj Gospodarstwa W ie js k ie j w 
Warszawie. Pracę profesorską musiał 
jednak przerwać wobec nominacji w gru 
dniu tego roku na premjera, oraz mini­
stra Skarbu. W łatach 1921 i 1922 pełnił 
bard-zo odpowiedzialną funkcję, a mia­
nowicie k.erował re.patrjacją uchodź­
ców z Rosji. W 1922 r. sprawował poza 
tem obowiązki dyrektora polsko - ame­
rykańskiego Komitetiu Pomocy Dzie- 
ciom.

STABILIZACJA WALUTY
Po powołaniu w styczniu 1923 roku 

na ministra Skarbu, zaczął realizować 
swój plan sanacji Skarbu, oparty o sta­
lą walutę złotego, oraz o duże świad­
czenia społeczeństwa, jednak w czerw­
cu tegoż roku ustąpi! naradę z powo­
du trudności politycznych. W grudniu

1923 r, został szefem gabfneta pozapar­
lamentarnego i po raz trzeci ministrem 
Skarbu. Objąwszy rządy w momencie 
dla państwa krytycznym, a mianowicie 
w okreeie niepowstrzymanego spadku 
pieniądza, zatrzymał w oiągu jednego 
miesnąca iten spadek, ustabilizował p ie­
niądz, i już w maju 1924 r. doprowadził 
do wypuszczenia nowego pieniądza, zło­
tego polskiego, i do utworzenia Banku 
Polskiego, jako instytucji emviïyjnej o 
kapitate akcyjnym, zebranym w kraju 
bez pomocy zagranicznej. Uzyskawszy 
w ciągu 1924 r. równowagę budżetową, 
dzięki zwiększeniu świadczeń podatko­
wych, nie mógł jej utrzymać w 1925 r. 
Pojawiły się deficyty budżetowe, co w 
związiku z brakiem kredytów zagrani­
cznych, oraz wojną celną, wydaną wów­
czas Poltece przez Niemcy, doprowadzi­
ło w  sierpniu 1925 r  do zachwiania się 
waluty, wobec czego podał się Grabski 
w listopadzie tegoż roku do dymisji. 

PRACA NAUKOWA 
Było to zakończenie jego dfziałalności 

politycznej, lecz pozwoliło mu na odda­
nie ę intensywnej działalności nauko­
wej, publicystycznej i pracy profesor­
skiej. Od 1927 r. wykłada Grabski w 
Szikole Głównej Gospodarstwa W iejskie­
go, (Iktórej był od 1926 r. w ciągu dwóch 
lat rektorem) poza polityką ekonomi­
czną, talkże i socjologję wsi. W latach 
od 1928 do 1934 r. przewodniczył To­
warzystwu Ekonomistów i Statystyków 
Polskich, a w końcu 1934 r. zostaje 
członkiem honorowym tego towarzy­
stwa. Ponadto jest członkiem wieki to­
warzystw naukowych w  kraju i zagra­
nicą. W 1936 r. powołuje Grabski do 
życia „Rocznik Socjołogji Wsi" i poświę­
ca się •zorganizowaniu Instytutu socjolo- 
gji wsi w Ionie S. G. G. W.

W spuściame po Zmarłym pozostało o- 
koło 70 prac naukowych z zakresu eko- 

.nomji politycznej i socjologji.

_  « » # ^ edług stRozmowa z p. Lawient1 оч-с?0 jede
Zaw itał do W arszaw y t. zw. 0 czlonkóv 

г F leet-S treet“. Wiadomo poW9Zä|t«je Zfltc 
nie, że F le e t-S tr e e t  —  to londyD 0rRanizowa 
ulica, przy k tó re j m ieszczą się ^ ^ P o z y c ji  i 
stk ie  czołowe organy prasowe j esj
dynu. W ięc czyżby to był chór dzi1 erniiejg2aj , 
n ik irzy . I,;>. świadc

Na to pytanie, k tóre usłyszał ^ Ho 0^ro 
I m nie kierow nik tego chóru P- r'4 : naród 
j iMwrence, odpowiedź brzm iała: -lusa ta, i

—  Nie. To pracow nicy adminis у  p0(.z 
cy jn i dziemnWców b n d y ń sk 'ch. а 4  jest jec 
że zecerzj-, m aszynistid  itp. Dzief a armji, z 
karze nie m ogliby uczestniczyć v  0 u. pj-Zerr 
eeym chórze ze wzgłędów zasaff Rataj. Rj 
czych i zawodowych . Bo, powiedz* «e prezyd 
je s t  próba, czy zgoła występ, a tu " ’5’ch yfa 
g le : „P a li s i ę !“ i rep orter nam 1,1 . Tc rój 
knie. Albo z tych lub innych ,?n z wy 
dów zawodowj-ch wcale nie PrZ- n4gres , 
dzie na próbę albo występ. Toby proste ? 
zbyt często psuło e fe k t a r ty s ty c ^  Uzjazmu. 
Możemy m ieć w chórze tylko ^  ] Ja polsk 
p racu jących  w ściśle  określonych'J^otnie pr 
dżinach i nienarażonych na ni o-* ^'’ilknący 
dzianki zawodowe. L °̂P poi

—  Z ilu oeób składa się chór? w, armii. ]
—  W ogóle z 45, a le tu p r z y J ^ n  Zystkiem 

tylko 36, co zresztą stanow i glU! 
zupełnie w y starcza jącą . >ior s ' ' (

—  Dlaczego reszta  została? л?- i
7— N ie wszyscy otrzym ali u1 0 ^

aż na pięć tygodni. . ,*3iaf.i,'e,ok!'ot
—  I  co roku tak  panowie ' L °dbvw

~ T a k - • ts i& ,a?dy i—  Dziw ne, że w ciąż dostajeci [ nie wi

długie urlopy... • Г'°ко1'
—  D otychczas, coprawda, niiÇ ^  ■ starsi 

liśm y tylko dwutygodniowe wyc,e ■ Ja k ię  
ki zag ran iczn e , będąc
Szw ecji, D a n ji, Niemczech I’°  n L  t
nych i Południowych. Obecne пЯтДц, sal 
tournee trw a 5 tygodni i obejm ’^ u   ̂ ^№yCj 
P rag ę, Zagrzeb, B elgrad , S°fK> . r(v_. г>, któ 
dapeszt, B u kareszt, Kraków i ' i <j0
szawę.

frlji
W ystęp u ją  panowie w Aüf’siik f 0!ri'0mn

, De’niaк'ody'•’m.
S)

Bardzo często naw et. ~ i ’11,
Śpiew acy w ystępu ją  przed pc> ^ s t w i e

nością w jedw abnych purpu l°  Л Panijf
— 1 * 'OÇ *УТЩЦ po/TJtycznej i soctologji. w  je a w a o n y c n  'il^r°ś*

S.p. Władysław Grabski odznaozony I stro jach , co je s t  w A n g lji Prz^  ij.fji J Avch

« T Î Ï B y ' Ü . Â  ‘ byl “ k " ' icm  iedr ie  1Przyczyna śmierci hvb, cy sw. Jei-zego w W indsorze. л . } kar

był orderem Orła Białego 
kiem kapituły tego orderu.

Przyczyną śmierci była rozwijająca się 
choroba raka, której nśe powstrzymała 
operacja, dokonana na wiosnę roku u- 
biegłego. Gwałhowne pogorszenie sta­
nu zdrowia nastąpiło parę dni temu.

Zmarły osierocił żonę oraz trzech sy­
nów.

je m  je d y n ie  duchów 
cy św. Je rzeg o  w W indsorze 
otrzym ał w yjątkow e pnaw° 
s tra ja n ia  się  w' te  barwyJ U I U C V  w i y  V » -----------  *  •

waż dziekan W indsoru je s t
norowvm skarbnik iem . . ,

D ip

ł*oągrxeb
ś. p. gen. MaxymowKza-Stauyâskiego

W czoraj o godz. 10-e j rano odbyła 
.«ę z kaplicy Centrum  W yszkolenia 
San itarn eg o  eksp ortacja  zwłok ś. p. 

en. M axym ow icza-Raczynskiego na 
-ojskowy cmentai-z powązkowski.

Zwłoki przedwcześnie zm arłego ge 
nerała nadeszły do W arszaw y w ub. 
oniedziałek pociągiem  pancernym , 
kad ( ficerow ie pi-zenieśli j e  do ocze 
iij:;(4' Co karaw anu. Kondukt, poprze 

Iz'H'V pi-zez honorow ą eskortę pie- 
i ! .»nipanji i b ata ljonu  czołgów, 

skierow ał się przed pryw atne miesz-

P° h 0 ’Ü Pnli,Vc

bi> a * 
k , 2 mów 

K y l  na k . vdowar 

f c nie ®re 
Рок,Йге

. K ^ ’cho
M axym ow jcaa-^f Рг;а}' ^ се

przeniesiona ы сości
fe r

kanie ś. p. gen.
czyńskiego, dokąd r -- lu
stała  trum na. Preed wicczorcn1 
ki przewieziono do kaplicy Cen r  J 
W yszkolenia San itarn eg o . _ Hi  ̂ n ’ K

W e w czorajszych ceremonjac 'u j 
grzebowych wrzięli udział liczni P A) 
staw iciele rządu, wojskowości, . \  с .o, 
i-zysze broni i przyjaciele z mai e .f  ^ i .

Nad grobem  przemówienie 'V-Vj > 
sił min. Spraw  W ojskow ych, £ en "(i , 
К..Р»,сИ .



iт р ш и  €Йпм ir s ^ ó if  с:Ä # o p o if
к

iiniey dl* 
ljony lud»' 
HORÓB pi

Wrażenia z kongresu ludowego w Krakowie
olityczne i s tra te g icz n e  rezolu- 
kongresu ludow ego w K rakow ie 

Nieźli delegaci w k r a j. Z czasem  
się społeczeństw o, ja k ie  by- 

e uchwały i ja k ie  są  ich  na-
st nienbWj'Çpstwa.

,,J ÿ  za m iesiąc dowiemy się , ja k  
а̂ ге Stro n n ictw a rea lizo w ać bę- 
* eCyz,'’c kongresu , k tó ry  m. in. 

r YPY i że w ty™ roku w dru-
' W ie lk ie j N ocy d nia 18

a r. b. chłopi p o lscy  obcho-

usf 
lóru P- 
rzmiała :

T.

у  adirnni* 
«skich, а
itp. Dzień

* 4 n ï

•®. mają gw ięto K ościuszkow skie
Racławicach, 

było
X

[a rii

lsn-Д
lanie »i?
i ; samopoc .

vr>i<s ‘ Li kongresie  krakow skim
■ ® ^50 delegatów  z ca łeg o  kra

” . . ' Pozatem
, W t ó a ,M W

ïonych gości. R azem  przeszło 
п Г а С Я  0S^  znalazło się  na sa li S ta - 
Р Г 2 5 0  £  Teatru

^edłu

.foz.a ôm ponad 150 w y b itn ie j- 
S tro n n ic tw a  i za-

w K rakow ie, 
statu tu  S tro n n ic tw a  L u-

('Dft0f?0 - ^ en d eleg at przypada na 
t. zw. ” c^ °nk6w, 450 delegatów ' rep re- 

100 ac Zritcm ponad 200.000 ludzi
to l0^ 2  ? ni20wanych. P rz y  zn an e j de- 

;czą się Pozycji polskiego żvcia  polity- 
je s t 1,1 s iła  ogrom na, tem 

■r c °  ifa l0*JS7;a ’ że P a trio ty czn a , p raco- 
, , .« s'v>adoma sw oich praw , goto- 

■s • ( o obrony p aństw a i n iezaw i-

Ma
Narodowej.

ds-a ta, dziś rozgoryczon a i ży- 
. , • u -, łit! •" ^ >czuc'w krzyw dy politycz- 

|a д,еч  ̂ ieflnak pełn a entuzjazm u 
«> 0H,ar? ji> zbro jn ego ram ien ia  na 

im cz yc ^' Przem aw ia oto do kongresu

° W ^rtfteln a i' B ierzc  w  ręce  leżącą  na
’ I>° W ta ? rezyd jalnym , w iazankę pon- ■stçp, a tu ^jręji ,.6 . . m Sw i: •
ter nam
nnych po" 

nie pr# 
p. Toby na

JC Гр #  ̂ łl
и*?<Ц ° 0 n ad esła ł kongresow i 

Ko 7 W-Vzszych w ojskow ych.
„ ? res re ag u je  n a ty ch m iast na 

Proste
'artys t y < t u zja2muSł0Wa Praw dziw a burzą

tylk0 P is k a ł
reŚ? Ł ' i V r, S le Pr "ez ca ła  sa lę  w śród 
1 nn Ch,n nącyc^ oklasków  i braw .

0T1 Polski przyw iązany je s t

m owi
J ’skiei

ätala ? z i
mali urloP

O krzyki „n iech  ży je  
pow tarzane są w ie-

ię ^l°iecW ^ZysH,1-1' k ,órR i szereg i przede- 
1 P g,-ul tîtiow- 01 on w łaśn ie  w ypełnia.

■ *?C nniwieteT.n pozvcje  W
jak o  żół­

w ie

n a jw ięk sza  
sile z b ro jn e j, 

żyw iciel.

• ■H23 ĉIll,0krotnie 
ie je*d T. odbv».i„ aię w Polsce

w o sta tn ich

»stajecie t^ichz3a?.dv

'Ro
tiie P olityczne. Na w ielu z

Widziało się  p raw ie młod-
nia. przew ażali uczest- 

■ a ’ a,’$i w iek jem , pochyleni ży­
we w y c ie l*» -  

Ä lf,* .
, i„;no ’fa s  in a cz e j w ygląd ał kon-
,° l 'J | n(iAlc-..,r?,' ° 'vski. P rzesz ło  90 proc. 

Ł J  „ * /Л  V to Luizie la t około 3 0 -
sali w idziało sie  zaledw ie

becne n e fT j Na
; r>beirnu.ier ll>a s ,\

publo(]2j , v°h głów. R eszta  to ludzie, S o fj?  
ków i

łVr któr

ie i W

fip • '°rz v  niedaw no w eszli w 
7, 0 0 k tó rych  należy  ju tro . 

A ° r r t>nlrnne?0 rezrrw o aru  p o lsk ie j 
o b fic ie  ru ch  ludow y i

W ,,f>d V
‘„л mibHcf  Pań«*' ? yrosłvni > d ojrzałym  już 

7 irowycl  Не ъ . " 1? P ° lsk icn i- n ie znajacvm  
J.rpl .^ M a ją c y m  n iew oli. W iek-

* p l W K b. 1,udzi s łu iy ła  w w °j-sku
Ch^r^cig . 1 z w o jsk a  w yniosła  po-

>rze- 4o»}„. karności

sw’o je  szerecri elem entem

awo P*W j^ «««efietwaк SłUs
n i в"-Су ь

I t ’jego h0' [ ^ s 70ą1<.J,CZneso upośledzenia tem

Dipl.

na kon g resie ,
k « . . Waniû 1

îia> 7J4ce 
esiona ^  ^ a,noéci 
orem  z* ]0 К  ]u*  fe r
r C e n tru j ■

wem. Chłopi u k ra iń scy  p iszą, że 
partja Undo prowadzi ludność na 
manowce i że nielegalna O. U. N. 
utrzymywana jest za niemieckie 
pieniądze. L ud ność w si u k ra iń sk ie j 
n a jle p ie j s ię  porozum ie z chłopam i 
polskim i i razem  z nim i ch ce  p ra ­
cow ać w jed n em  S tro n n ic tw ie  L u - 
dowem.

Zaledw ie p rzeb rzm iały  słow a l i­
stu  chłopów  u k ra iń sk ich , w szedł 
na try b u n ę d elegat z  pow iatu Sło­
nim skiego i przem ów ił do kon g re­
su w im ien iu  chłopów  b ia ło ru sk ich , 
zorganizow anych w S tro n n ictw ie  
Ludow em . Zaw iadom ił, że je s t  ich  
w tym  pow iecie  ponad 1500. P o ­
cz ą te k  i k on iec przem ów ienia wy­
g ło sił po polsku, częśc środkow ą po 
b ia łoru sk u . P rz y je ch a ło  ich  z po­
w iatu  słon im skiego do K rakow a 2.

T a k  w ięc b ia ło ru scy  i u k ra iń scy  
chłopi sz u k a ją  drogi do p aństw a 
polskiego przez w spółp racę p o li­
tyczną i sp ołeczn ą z chłopam i pol­
skim i.

X
Ruch ludowy z n a jd u je  się  obec­

nie n ie ja k o  w ro li prim adonny, o

o rg a n iz a cy jn e j i
a rów nocześnie go-

i oh~; “v rozeznaną przez ośw ia- 
P rz J-'  at  e1 sk i e uśw iadom ienie. 

A c .  .^ ^ ie n i a ,  ja k ie  d elegaci w y­
św iadcza o 

zap aln ości tego
ś redniego, w sile  w ieku be- 

k j °  PokoLLhZe mb d
en ia  w si. Za nim i idzie 
sze pokolenie, w zw iąz- 

^Ĉ °w’aw czvch m łodzieżv za- 
ywiczA'*1 fl«., a3ącę się  do ob y w ate lsk ie j

nijs

j n j a c h  P ° '  | u  .  (

czni pr7' It! z

zm arłe?0'
lie wy2 ^
h, gener** b

f°Pó\v 
aPych

k tó re j w zględy w ielu  s ię  ubiega. 
N a kon gres nastaw ion o też  s ie c i 
z różnych stron, w tem  n iek tóre  
bardzo p o d e jrzan e. W szystko to 
p rzy stro jo n e  je s t  oezyw iście w b a r­
w y m n ie j lub w ię ce j d em okratycz­
ne, poniew aż podobno tą  drogą 
n a K a tw ie j je s t  t r a f ić  do chłopów .

W śród  m yśliw ych n iem ało ta ­
k ich , którzy h a s ła  dem okratyczne 
p rzy v ra li z musu, z konieczności, 
k ry jc ą  niem i rzeczy w istość skraj­
ną na lewo lub na  praw o. D la  tych  
w szystk ich , k tórzy  polow ali, kon­
gres stal się wielkiem rozczarowa­
niem, gdyż nie upolowali nic.

K o n g res zad eklarow ał ab so lu tn ą  
sam od zielność ru ch u  ludow ego.

N ie pow ażny pom ysł napisów  na 
śc ia n a ch  k am ien ic  k rako w sk ich  w 
ro d za ju  „N iech  ży je  lu d ! P P S  czu­
w a“ nie spotkał s ię  z uznaniem  kon­
gresu . T a k a  fo rm a ta n ie j i żakow ­
s k ie j m a n ife s ta c ji  chłopom  n ie  od­
pow iada. N iek tó rzy  m niem ali n a ­
w et, że n ap isy  tak ie  m uszą być 
dziełem  „n iezn an ych  spraw ców “, 
obliczonem  na o s ią g n ię c ie  ciem ­
nych celów .

J e ś l i  tak ie  były zam iary , to szko­
da było fa ty g i, fa rb y  i m urów  k ra ­
kow skich.

X

N ie w szystko na  k o n g resie  chłop­
skim  poszło gładko. B y ła  krytyka 
d zia ła ln o ści w ładz S tro n n ic tw a  i 
poszczególnych  osób, były żale  i 
sk a rg i na poszczególne o rg a n iz a c je  
w ojew ódzkie i ich  n ieru ch liw o ść, 
były wyrazy skruchy i zapewnienia 
poprawy, ja k  w każdem  w ielkiem  
zbiorow isku ludzkiem , od byw ającem  
ciężki i o fia rn y  m arsz do w ytkn ię­
tego celu .

P a d a ły  n a  k on g resie  słow a u lg i 
i zadow olenia, że z szeregów  ru ­
chu ludow ego ubyli niemal wszyscy 
t . zw. zawodowi posłowie. Skończy­
ły  się  m andaty , w pływ y i d je ty , za ­
kończyła  się  „m iło ść“ do ludu, ; 
przyszła  u cieczka ze w si i p ętan i- 
n a  za „posad am i“ . W ieś  zosta ła  zo­
staw ion a sobie i z s ieb ie  w ydała 
now ych przyw ódców  i działaczy .

A a tm o sfe ra  w si zosta ła  oczy- I 
szczona i uzdrow iona.

( = )

Losowanie książeczek 
premiowanych P.K.O.

serji V
Dnia 28 kitego 1938 r. odbyło się W 

P.K.O. pierwsze publiczne premjowani* 
na wkłady oszczędnościowe prenrçowan« 
serji V-ej, grupy B.

W premiowaniu brały odział książęca 
ki, na które wtnieeioiio wszystkie wkład­
ki za ubiegły kwartał w terminie do dn. 
31 stycznia 1938 roku.

Premie po zł. 500.— padły na nr. n r j 
601606, 617494, 618806.

Prenłje po zł. 250.— padły na nr. nr.: 
601762, 602375, 602377, 604331, 607939, 
609640, 612075, 618250, 619321, 621518, 
625877, 628865, 632788, 637486, 637701.

Premje po zł. 100,— padły ma nr. nr.s 
601533, 601875, 602364, 602733, 602907, 
603663, 603474, 604074, 604528, 604573, 
605731, 605768, 606753, 606761, 607017, 
607144, 607811, 609425,
611394, 611719, 611754,
613883, 614248, 614703,
619702, 620371, 620818,
623780, 627117, 627301, 627735,
68361, 629320, 629377, 630951,
633624, 633709, 634628,
636444, 636662, 637461, 637520.

Premje po zł. 50.— padły na nr. nr.: 
600094, 600107, 600450, 600682, 600825, 
601000, 601433, 601588, 601629, 602015, 
602290, 602563, 602579, 602744, 602955, 
603219, 604342, 604422, 604827, 605027, 
605651, 607008, 607094 , 607427, 607697, 
607822, 608295, 608549, 609Ш, 609174, 
609516. 609660, 610217, 610408,

609939, 
613382, 
619087, 
622947, 
627870, 
632800, 

635362, 635670,

609687,
611956,
61901,9,
622209,

610942,
611816,

610993,
612242,

Samorząd gospodarczy poddaje Krytyce
reform ę podatku przemysłowego

•%
K o n f e r e n c / o  u  w i c d g p r e m ß a r a  S K u t i t s t k o w s k i e g o

m entu je i szuka w enty-

^ r ugi dzień ẑ  rzędu obrado-
£res, a w ciąż je sz cz e  z k ra -

----- :  „гя- f  n J l CTanicy (n aw et z A m ery-
f  „o f^ ïen ' 0 'odziły lis ty  i te leg ram y  7 i  ̂ narnj

4 C \ atn û^aczow skiego w M a- 
f u/ '  sch od n iej nadszedł lis t

u k ra iń sk ich , zorgani- 
w S tro n n ic tw ie  L ad o-

Р. w icep rem jer Kw iatkow ski od­
był w obecności p. w icem in istra  Mo­
raw skiego oraz .pp. dyrektorów  Lubo 
w ićkiego i M artin a  —  k o n feren cję  z 
przedstaw icielam i Związku Izb P rze­
mysłowo-Handlowych, którzy  przed­
stawili p. w iceprem jerow i uz&sadnie 
nie negatywnego stanow iska, z a ję ­
tego przez Związek Izb wobec w nie­
sionych do Se jm u  rządowych pro­
jektów  vstaw  o }x>datkv obrotowym  
i kartach rejestracyjnych.

Zdaniem  Związku Izb śuńadeętwa 
przemysłowe wraz z dodatkam i win­
ny być całkow icie zniesione, a ekwi­
w alent powinien być włączony do 
staw ek podatku obrotowego przy za­
stosow aniu zasady możliwie równo­
m iernego rozłożenia tego ekwiwalen  
tu na wszystlńe przedsiębiorstw a.

D latego też konieczne je s t  opar­
cie odnośnych obliczeń na możliwie 
n a jb ard zie j zbliżonych do rzeczywi­
stości cyfrach obrotu, który według 
ostrożnego rachunku kół gospodar- 
szych w yniesie w 19.10 r. 22 m iłjardy  
zł., a nie 16 mUjardów, ja k  przyjęło 
M inisterstw o Skarbu. Ponadto ce­
lem uniknięcia  niczem  nieuzasadnio­
nego nadm iernego obciążenia powyż 
azym ekw iw alentem  większych obro­
tów- należałoby zakreślić górną gra  
nicę obrotu, do k tó re j byłyby stoso­
wane podwyższone staw ki podatko­
we —  przy równoczesnem pełnem re 
spektow aniu zasady ulgowego po­
traktow ania w projektow an ej r e fo r ­
mie m niejszych przedsiębiorstw .

N astępnie Związek Izb przedsta­
wił szereg zastrzeżeń cc *  p ro jek ­
towanego opodatlcowania agentów, 
spółdzielni, obrotów  dekonyvxinych 
na giełdach itp., a przedew szystkiem  
co do p ro jektow anej zmiany pojęcia  
przedmiotu podatkow ego i zam ierzo­
nego opodatkow ania  —  zam iast, ja k  
dotychczas, za jęć i przedsiębiorstw '—  
dokonywanych czynności, przy u sta ­
leniu d e fin ic ji  niezrozum iałej dla 
szerokich w arstw  płatników , co spo­
woduje anulow anie dorobku kilku na­
stoletn iego orzecznictw a sądowego i 
wprowadzenie nowych sporów in te r­
p retacy jnych .

W edług stanow iska Związku Izb 
k arty  re je s tra c y jn e  w inny istn ieć 
dla celów ew idencyjnych, ale nrydsi- 
uxine za minim alną opłatą i wyłącz­
nie przez iviadze skarbow e, w żad­
nym zaś wirpadku przez władze samo 
rządu terytorjalnego. W reszcie  Zwią 
zek Izb b ron ił poglądu, iż —  na wy­
padek znacznych trudności w uzgod­
nieniu stanow isk, ew entualna konie­

czność odroczenia reform y  podatku 
przemysłowego do n astęp nej ses ji 
sejm ow ej nie powinna pociągać za 
sobą równoczesnego odroczenia pro­
jektow anych zmian w podatku do­
chodowym.

P. w icep rem jer z w ielką życzliwo­
ścią  zapoznał się  z o p in ją  Związku

Izb i —  s to ją c  nadal na stanow isku 
iunctim  w reform ie  obu podatków : 
przemysłowego oraz dochodowego —  
zapewnił delegację , iż przedstaw io­
ny mu p ro jek t będzie badał wr toku 
prac sejm ow ej k o m is ji skarbow ej 
nad rządowemi przedłożeniam i po­
da tkowem i.

R ejestracja  roszczeń klientów
holenderskiego zakładu ubezpieczeń

Celem zaspokojenia roszczeń z u- 
mówr ubezpieczenia do upadłego кг- 
kładu ubezpieczeń „A llgem eene 
M aatschappij van Levensverzeke- 
r in g  en L if fr e n te “ w A m sterdam ie, 
m in ister Skarbu  zarządził r e je s tra ­
cję, roszczeń z umów ubezpieczenia, 
zaw artych ze w spom nianym  w yżej ( 
holenderskim  zakładem  ubezpieczeń, 
k tó ry  do roku 1921 rozw ijał działal-

+

ność na te re n ie  M ałopolski i Śląska 
Cieszyńskiego.

Ja k o  nieprzekraczalny term in do 
zgłaszania roszczeń został ustalony 
dzień 18 sierpnia 1938 r. Niezglosze 
n ie w  tym  term in ie  powoduje u tra ­
tę  roszczenia.

R e je s tra c ję  przeprowadza P ań ­
stwowy Urząd K ontroli Ubezpi^r^.ń

118 miljonów dolarów
Saldo bilansu handlowego U.S.A.

Handel zagraniczny Stanów  Z jed ­
noczonych r . b. w yniósł po stron ie 
im portu 171 m iljonów  doi., po s tro ­
n ie eksportu zaś 289 m iljonów  doi.
Dodatnie saldo wyniosło więc 11S 
miljonów doi. W  grudniu r. ub. im ­
port w yniósł 209 m iljonów  doi., eks­
port 320 miljonów’ doi., i dodatnie 
saldo 111 ' m iljonów  doi.

Ujawniać nowe towary produkcji krajowej
Mimo trudnych w arunków rozwo-

Ja k  w idać z tych liczb, dodatnie 
saldo bilansu handlowego U . S . Л . 
utrzym uje się  na wyrsokim  poziomie, 
powyżej 50% im portu i ma tenden­
cję zwyżkową. W  ten sposób całko­
witem u odwróceniu uległa tenden­
c ja , notow ana w r. ub. —  kiedy to 
im port przekraczał eksport.

ju , przem ysł polski w ykazu je stały 
rozwój, ob e jm u jąc  swym zakresem  
coraz nowe dziedziny produkcji. Z po 
ważnego postępy przemysłu k ra jo w e­
go społeczeństwo nie zdaje sobie 
spraw y i n iedostatecznie o r je n tu ją  
się  w nim  naw et firm y , sprow adza­
ją c e  z zagran icy  pewne artykuły  
przemysłowe w przekonaniu, iż nie 
są one w yrabiane w- knaju. Zbytecz­
ne om awiać szkody*, ja k ie  pow stają 
w' ten sposób dla polskiego gospo­
darstw a.

Rolę wprow adzania na rynki we­
w nętrzne Polski nowych artykułów  
przemysłowych w inny p rze jąć  T a rg i 
Poznańskie, k tó re  w latach  ostatn ich  
zaczęły ju ż  zw racać pewną uwagę na 
ten  typ produkcji, jednakże zupełnie 
niedostatecznie.

Należy stw orzyć na T arg ach  P o­
znańskich rew ję towarów przemysło 
wych produkcji k ra jo w e j, p o ja w ia ją ­

cych się  po raz pierw szy na rynku. 
W  tym  kierunku w inna pó jść akw i­
zy cja  wystawców, ktôrzÿ zresztą we 
w łasnym  in teresie  w inni wywrzeć 
nacisk na T a rg i Poznańskie, by s il­
n ie j zainteresow ały się  nietylko no- 
wemi działami produkcji przem ysło­
w ej, lecz naw et nowemi tow aram i w 
istn ie jący ch  ju ż  dziedzinach prze­
mysłu.

Jeże li do roli wprowadzania na ry ­
nek nowych towarów przemysłowych 
chcem y nakłonić T a rg i Poznańskie, 
to dlatego, że uważamy je  za czynnik 
n a jle p ie j popularyzujący nasz prze­
mysł w  braku stałych  w ystaw  b ra n ­
żowych. k. ż.

Złóż ofiarę  
na Pom oc Zimową 

Konto P.K.O. 702Q1

612773, 612815,
613168, 613195,
614097, 614420,
616048, 616056,

611276, 611629, 
612248,
612883,

617015,
618302,
621221,

617153,
618704,
621302,

613614,
614443,
616100,
617384,
618988,

610479, 
611800, 

612530, 612605, 
612933, 613067,
613748,
614838,

613974,
614944,

622665, 622833, 
62Э523, 623529,

621460, 621636, 
623121, 623313,

616580, 616829, 
617-461, 618292, 
619562, 621035, 

622627, 
623435, 

624010, 624015,_____ _______  623879, ____  _____
624134, 625404, 625683, 62581# 625897,
625949, 626510, 626737, 626790, 626967,
627627, 627763, 627831, 628011, 628151,
628776, 629455, 629672, 630008, 630426,
630775, 631093, 631319, 631434, 631408,
631507, 632129, 632158, 632369, 632332, 

632834, 632869, 632873, 
633770, 633985,

632531, 632669,
633189, 633310, 633423,
634435, 634599, 634689, 634732, 634854, 
634995, 635370, 635594, 635955, 637002, 
637658, 637712.

Ogółem padło 214 premią na sumę zł, 
17.750,—.

0  wyłosowanych premjach wła*cicie- 
te książeczek są powiadomieni listow­
nie.

Należy zaznaczyć, Mt zasadą wkład от» 
oszczędnościowych premiowanych serji 
V-ej jest stały wzrost liozby premij w 
miarę wzrastania wkładów na książecz­
ce, przyozem po otrzymaniu premij ksią 
żeczki nie tracą ewej wartości, lecz na­
dal biorą udzilał w następnych premfo- 
wa>niacłi, pod warunkiem regularnego o- 
płacania dalszych wkładek.

Giełda pieniężna
WALUTY I DEWIZY

Na wczoraijszem zebraniu giełdy walu­
towo - dewizowej w W arszawie tenden­
cja dla dewiz była utrzymama, obroty 
były średnie Notowano: Amsterdam 
295,30, Bruksela 89,60, Gdańsk 100, Hel 
sćrugfors 11,68, Lomdyn 26,47, Nowy Jork
5.26.75, Nowy Jork - kabel 5.27, Paryż 
17.31, Praga 18.50, Sztokhoîm 136,45, Zu 
rych 122,55. Bank Polski płacił za dola­
ry amerykańskie 5.21, kanadyjskie 5.23,50 
floreny holenderskie 201,30, franki fran 
cuski« 17.1.1, szwajcarskie 122.05, belgi 
belgijskie 89,35, funty angielskie 26 38, 
palestyńskie 25.95, guldeny gdańskie
99.75, korony czeskie 16.40, duńskie 
117.55, norweskie 132,25, szwedzkie 
135,80. litry włoskie 20,90, szylingi au- 
strjackie 93, marki fińskie 11.25, niemi«c 
kie 100, srebrne 113.

AKCJE
Na rynku akcyjnym tendencja była 

nadal mocna. Nocowano: Bank Polski 
114, W ęgiel 32.63, Lilpopy 64, Norbbn 
78.50, Ostrowiec 57.50, Starachowice 40
— 39.75, Żyrardów 72.

PAPIERY PROCENTOWE
Dla papierów procentowych tenden­

cja była bardzo mocna przy większych 
obrota-ch 4 i pół proc. wewnętrzną i 3 
proc. inwestycyjną. Notowano: 3 proc. 
inwestycyjna I em. 84.25 — 83.75 — 84, 
serja 93.50, II em. 84.25 — 84,13, .4 i pół 
proc. wewnętrzna 66.50 — 66,33, drobne 
odcinki 66.25, 5 proc. konwersyjna 69.50, 
odcinki! po 100 zl. — 69.50, po 50 zł.
— 69, po 10 zł. — 68.50, 4 proc. konso­
lidacyjna 68.25 — 68 , 8 proc. Przemysłu 
Polskiego funtowe 76.50 — 77, 4 i  pół 
proc. ziemskie 64, 5 proc. W ara’, a wy z 
j oku 1933 — 70.75, 5 proc. Warezawy 
z r. 1936 — 72.50, 5 proc. Łodzi z r. 
1933 — 64.25 — 64.50.

POZAGIEŁDOWE 
KURSY WIECZORNE

Dolarówka nienotowana w związku z 
ciągnieniem.

Inwestycyjna I em. 84.
Inwestycyjna II em. 84,25.
Konsolidacyjna 6S.
4 i  pół proc. Poż. Wewn. 66,25.

»



Wrtold RządŁowslrf

Rynek papierów procentowy eh
ТХГ ___ . 1 ____ P mW  oetatn im  ok resie  efesry goepo- jo w a  10 p ro c .)

darcze, w obec co raz  b ard z ie j uwy­
d a tn ia ją c e j s ię  popraw y koniu nk­
tu ry , zaczęły  żywo in tereso w ać się  
spraw ą rynku kred ytu  d łu goterm i­
now ego, co w ię ce j, sp raw ą tą  in te ­
re s u ją  się  rów nież s fe r y  rządow e.
. K red y t d ługoterm inow y, w yraża­
ją c y  s ię  w em is ja ch  pożyczek pań­
stw ow ych, o b lig a cy j i listów  za­
staw nych, k tó rego  olbrzym i rozw ój 
przypada na  o sta tn ie  osiem dziesię- 
cio lec ie , o ile  chodzi o  P olskę, za-1 
n ikł p raw ic  zu p ełn ie  ze w zględów ! 
łatw o zrozum iałych w  okresie  w o j- j 
nych św iatow ej, a  w O drodzonej 
P o lsce  n ie  m ógł s ię  inależycie roz­
w inąć podczas in f la c ji ,  gdyż przy 
k a tastro fa ln y m  spadku w aluty , przy 
n ieuporządkow anych fin a n sa ch  k ra  
ju , n ie było  ch ętn y ch  do lokow ania 
pieniędzy w  o p e ra c ja ch  d łu goterm i­
now ych, żad na bawiesn stopa pro­
centow a, naw et n a jw y ższa , nie by­
ła  w s ta n ie  pokryć k a p ita liśc ie  
s tra t , ponoszonych na s u b s ta n c ji .

Sp raw a  nowych em isy j pajpierów 
o stałem  op rocentow aniu  m ogła 
w e jść  na w łaściw e to ry  dopiero od 
chw ili 'U stabilizow ania w alu ty , od 
w prow adzenia o p arteg o  na trw ały ch  
podstaw ach złotego, t. j .  od roku 
1924, w którym  ced u ła  g iełdy po­
d a je  zaledw ie 5 różnych rodzajów  
papierów  p rocen tow ych , a z in n y ch  
papierów  przew ażnie e m is je  przed­
w ojenne.

D opiero rok  1926 pod w zględem  
nowych em isy j p rzed staw ia  s ię  ju ż  
n ieco  pokaźnie j, lecz  w arunki go­
spodarcze (za łam an ie  s ię  złotego w 
połow ie 1925 roku .i n ieu stab ilizo ­
w anie na .nowym poziom ie) w dal­
szym ciąg u  n ie  s p rz y ja ją  lokow a- 
n w  papierów  na w olnym  rynku. 
P op raw a ty ch  w arunków  n astęp u je  
dopiero w roku 1927 w  zw iązku z 
ponowną s ta b il iz a c ją  złotego na  
niższym  poziom ie i po zaciąg n ięc iu  
na rynku  zew nętrznym  pod koniec 
tego  roku 7 proc. Pożyczki S ta b ili­
z a cy jn e j.

Popraw a warunKöw p rz e ja w ia  się  
w em is ji listów  i o b lig a cy j w roku 
1928 na ogó lną sum ę 601 m iljonów

ja w a  10 p ro c .)  przyczem  w m om en­
c ie , k ied y  rynek n ie  był d o sta tecz­
n ie  p łynny i przechodził n ad al p er­
tu rb a c je  fin an sow e, n ie  m ogły  li­
czy ć na  p opularność, co i uw idocz­
niło się  w n isk ich  i s ta le  o b n iż a ją ­
cych s ję  k u rsa ch  giełdow ych. Ob-

złotych, k tó ra  jed n ak że  w n astęp ­
nych la tach  zasadniczo z pew nem i 
w ah aniam i spada, a  naw et, ja k  w
roku 1933 (w szystk iego 2 .700 .000) 
praw ie zupełnie zan ika . N ie można 
jed n ak  pom inąć m ilczeniem  fak tu , 
że P aństw o P o lsk ie  w  o k resie  1928 
—  1936 ulokowało dość znaczne, 
ja k  n a  nasze waruinki, .pożyczki na 
rynku w ew nętrznym , zw ęża jąc  w 
ten  sposób je g o  ch łon n o ść d la in ­
nych papierów . N ajw iększe n a s ile ­
nie ty ch  lokat przyp ada na rok 
1934 (628  m iljo n ó w ) oraz  na  rok 
1936 (273  m iljo n y ).

Lokow ane po w prow adzeniu zło­
tego nowe em is je  papierów  p rocen­
towych były papieram i o Wysokiem 
oprocentow aniu ( 8— 10 p r o c .) ;  do­
tyczy to rów nież pożyczek p ań stw o­
w ych (s ta b iliz a c y jn a  7 p ro c., kole-

n iżka kursów  doprow adziła do tego, 
że p ap iery  p rocen tow e ren to w ały  
s ię  .na 10, 12, a  n aw et i 14 p ro cen t.

O sta tn i okres (d ru g a  połowa 
1936 i ro k  1937) p rzyniósł znaczną 
popraw ę na rynkach  św iatow ych 
(n a  n iek tó ry ch  nieco w cz e śn ie j) i 
w P o lsce , p rzeto  dopiero teraz  sp ra­
w a lokat o ch a ra k terz e  d łu goterm i­
now ym , zw łaszcza w związku z prze 
ja w ia ją c ą  s ię  co ra z  b ard z ie j p łyn- 
n o se ją  rynku, s ta je  aię  rzeczyw i­
śc ie  a k tu a ln ą , pod w arunkiem  je d ­
nak, że lokaty  te  będą re a ln ie  ko­
rzy stn e . R ea ln o ść korzysta je d n ak  
nie p o leg a  b y n a jm n ie j n a  W ysokiem 
oprocentow aniu , lecz przedew szyst- 

I kiem  n a  p ew n ości, że k u rs  n ie  ule- 
I g n ie  szyhkiej d e p re c ja c ji , oraz, że 
j sprzedaż teg o  p ap ieru  będzie zaw­
sze ła tw a  i  zapew niona. P ap iery  o 
w ysokiem  op rocentow aniu , em ito­
w ane poprzednio, .nie zyskały  n a  po­
p u larn o ści w łaśn ie  z tego  w zględu, 
że w  nied ługim  czasie  .po p o jaw ie ­
n iu  s ię  ich  n a  rynku ku rsy  u legły  
zn aczn e j ob n ttce , pow od u jąc stop ­
niow y z a n ik  obrotów  tem i p apie­
ram i.

O becnie, licząc  się  e  popraw ą go­
spod arczą, dział obrotów  pap ieram i 
procentow ym i znam ionu je pew ne o- 
żyw ienie, cetduła giełdow a w tym 
dziale je s t  zap ełn iana kursam i,' a 
je ż e li  rozpatryw ać je  z punktu w i­
dzenia nom inalnego op rocentow a­
n ia , to  znane z poprzednich la t 
dość pow szechnie w ysokie op rocen­
to w an ie  stanow i dziś rzadkie w y ją t­
k i.

D oszliśm y obecnie do pew nego u- 
norm ow ania .stopy p ro cen to w ej w 
dziedzinie k red y tow ej, ta k  w ięc 
stop a d yskontow a banku e m isy jn e ­
go w ynosi 4 i pół proc., sto p a  lom­
bardow a banku em isy jn eg o w ynosi 
5 i  pół p ro c ., op rocentow anie  w k ła­
dów w b ankach  na d łu ższy term in  
—  5 proc., op rocentow anie  p ap ie­
rów  procentow ych poza n ieliczn e- 
m i w y ją tk am i —  3 — 5 proc.

S to su n ek  te n  należy uw ażać za i

zdrow y i ten  sam  m n ie j w ię ce j s to ­
sunek znajdziem y rów nież w  o k resie  
przedw ojennym . N ależy jed n ak że  
zaznaczyć, że o ile  chodzi o p ap ie ­
ry  p rocen tow e, to s to su n ek  ten  o- 
becn ie  je s t  ra cz e j teorety czny , a 
byłby faktyczn ym  dopiero w tedy, 
kiedy kurs papierów  procentow ych 
zbliżyłby się  znacznie do kursu 
„al p a n “ , w tedy bow iem  p ap iery  
procen tow e p rzynosiłyby  rzeczyw i­
śc ie  3 —  5 p roc. w  stosunku rocz­
nym, p rzy  obecym  zaś k u rsie  przy­
noszą znaczn ie  w ię ce j.

D la  p o rów n an ia  p rzytaczam y po­
n iże j k u rsy  z roku 1913 i obecne 
dwóch p ap ieró w :

4 i poł proc. Z iem skie: rok  1913—  
85.50, n a  ultim o lu teg o  b .r .— 6 3 .5 0 ;

5 p ro c. W arszaw y ; rak  1913 —  
89.30, n a  ultim o lu tego  b .r .— 70,75.

Z pow yższego w ynika, że o ile  wy­
m ien ione lis ty  zastaw n e p rzyn o siły  
w roku 1913, pierw sze 5 proc., a  dru 
gie 5 i  pół p ro c., t. j .  ty le , ile  przy­
n osił roczny w kład  term inow y w 
banku, o ty le  obecn ie  przynoszą o- 
ne pow yżej 7  proc., t. j .  znacznie 
w ie ce j, niż w kład.

A żeby w yczerpać tem at wysoko­
śc i op rocen tow an ia  i  ren to w n ości 
papierów  procentow ych , m usim y 
n ad m ienić, że w k ra ja c h , w  lctórych 
stosu n ki na rynku p ien iężno-kred y- 
tow jon s ą  p o m y śln ie jsze , k u rsy  pa­
pierów  3— 4 procentow ych ob raca ­
ją  się  w  g ra n ica ch  zb liżan ych  do 
p ari.

T a  bardzo sum aryczna ch a ra k te ­
ry sty k a  naszego rynku papierów  
procentow ych na Ые je  ко d otych­
czasow ego rozw oju pozw ala nam 
w ysnuć w niosek, że, o ile  u nas kon­
iu n k tu ra  nadail popraw iać s ię  bę­
dzie i w arunki u s ta b iliz u ją  s ię  o- 
s ta te cz n ie , o ile n astąp i zupełne u- 
sp oko je n ie  p sych iczn e, s tan ow iące  
czynnik p ierw szorzęd nej w agi dla 
w szelkich  poczynań n atu ry  gospo­
d arcze j, p rzy  dalszym  rozw oju ra - 
c.ionalnei k a p ita liz a c ji , przy obec­
n e j w zględnej ta n io śc i p ien iądza, 
oraz przy pew nej d a lsze j zwyżce 
kursów  papierów  procentow ych na 
g iełdzie, stw orzone zostaną odpo 
w iednie w arunki d la  odbudowy ta k  
koniecznego z punktu w id zenia in te  
resów  gospodarstw a narodow ego, 
kredytu d ługoterm inow ego

Sprawozdanie z Walnego Zgromadzenia ttcfonnriH
Tow. Zakł. Chemicznych „STREU“ Sp. Akt

Słuchacze kursów technicznych
żąd ają  tytułu technika

Na kursach technicznych, m ieszczą 
'•vrh s*« przv ul. M okotow skiej w 
W arszaw ie n astąp iła  onegdaj niespo 

I -  prsnnva w wykładach. Na
znak protestu wobec niezałatw ienia 
przez d yrekcje  w ysuniętych jeszcze 
orzed kilku laty  m stu latów , około 
600 słuchaczy opuściło wykłady.

Absolwenci kursów, ja k  rów nie’1.

i obecni słuchacze dom agają się  przy 
w rócenia im dawnych praw , na mo­
cy k tórych przysługiw ał im po ukoń­
czeniu trzy le tn ie j nauki dyplom z ty ­
tułem  technika.

D yrektor kursów inż. Zygm unt 
K reczyński zapewnił m a n ifestu ją - 
"vrV słticJiaczv. że n os'u laty  ich 
przedstaw i prezesowi Т . K . T .

( j .  b .) W  dniu 26 ub. m ies. odbyło 
się W alne Zgrom adzenie A k c jo n ar ju  
3zów Spółki A kcy jn ej „Strem “. Po­
siedzenie zagaił przewodniczący R a- 
iy  N adzorczej, prof. dr. Jerzy  Mi­
chalski, który' następnie został jed no 
m yślnie w ybrany na przewodniczące 
_<o zebrania . Spraw ozdanie władz To 
w arzystw a w ygłosił d yrektor zarzą­
d zający  dr. inż. J ó z e f  Landau

Ja k  ze spraw ozdania w ynika, ubie 
gły rok op eracy jny  wykazał dalsze 
ożyw ienie obrotów. K onsum cja k ra ­
jo w a artykułów , produkowanych 
przez Tow arzystw o, z w yjątk iem  kle 
ju  kostnego, ogólnie zwyżkowała. 
Mimo to rentow ność zm alała, a  to 
w skutek znacznej zwyżki cen surow- 

jca , zwyżki robocizny i jednoczesnego 
1 spadku cen gotowych wyrobów, 
j Zbiórka podstawowego surowca, 
to je e t  kości, przez Sp. z o. o. „Kość“ 
w zrosła w okresie sprawozdawczym 
w porów naniu z rokiem  1935 —  36
0 10 p ro c.; n atom iast zbiórka w ca­
łym k ra ju  co n a jm n ie j o 20 proc.

Sp. z o. o. „K ość“ , będąca org an i­
zac ją  zbiórki kości, w ciągu o sta t­
nich 6 lat potroiła ilość zbieranych i 
zakupywanych do przerobu kości, 
posiada obecnie przeszło 300  punk­
tów zbiorczych na  obszarze ca łe j Rze 
czypospolitej i podjęła energiczną 
a k c ję  zbiórki tego cennego odpadku 
przez młodzież szkolną w gospodar­
stw ach domowych.

Dzięki podniesieniu się zbiórki 
kości, stopień zatru d nien ia  fab ryk  
Tow arzystw a s ię  poprawił, jednakże
1 nadal, pomimo stałego w zrostu, i- 
lość zbieranych w Polsce kości je s t  
znacznie m niejsza, niż zdolność prze­
tw órcza istn ie jący ch  w k ra ju  fabryk  
przetw orów kostnych: To też Sp. z 
o. o. „K ość“ stale kupuje wszelkie 
zaofiarow ane j e j  ilości tego surow ­
ca.

E k sp o rt wyrobów, produkowanych 
przez Tow arzystw o, podniósł się  wy­
datnie w bieżącym  roku spraw o­
zdawczymi w porównaniu do roku u- 
b ieg łego : szczególnie jeże li chodzi o 
k le j kostny, to eksport ten  przekro­
czył dw ukrotnie eksp ort ubiegłego 
roku.

Tow arzystw o rozw ijało w b ie lą ­
cym roku sprawozdawczym ożywioną 
działalność inw estycy jną  zarówno w 
działach przerobu kości oraz odpad­
ków skórnych, ja k  i  w działach tłusz 
czowym i glicerynow ym . D zięki te j

działalności podniesiono znacznie 
dukcję zarówno gliceryny, ja k  i l 
ryny, czyniąc im port tego artyt 
zbędnym. W  dziedzinie produkcji 
le ju  kostnego i kopytkowego f*& 
k a c ja  weszła na to ry  zupełnie i Запщ.^ d 
m alne: produkow ane artykuły «  j deszcz 
w ala ją  gatunkow o odbiorców i SP ^udniovro 
daż rozw ija  się pomyślnie. około

W  bieżącym  roku spraw oriaw e* W te
Tow arzystw o wybudowało w

л . Й 
Popielec.
Wsch. sł.

POGOD

--------  JMr Wielki: >
m ieszycach w ielką nową lnataWyMr Narodow 
dla produkcji k le ju  kostnego i ki Poujd; „j 
skórnego w now ej opatentowanej 8-*j
staci, a m ianow icie w pere&acb. i i 
s tać  ta  stanow i osta tn i wyraz P0* F*- 
pu w dziedzinie techniki kle j o * , '  Mały; nD 
zn a jd u je  coraz szersze zastosował ^  î o ^ e - e  
zarówno w k ra ja ch  zachodnio-e^Str Atenom 
p ejsk ich , ja k  i zam orskich i 0 to k . 8-« 
kilkakrotnem u zm nie jszen ia  cza* ^  g 
potrzebnego na przygotow anie kk utr 
do użycia w  porów nania *  jo®* r j j  8.15. f k ,  
je g o  postaciam i, oraz łatwości à» i(r̂ Ro*a»itc 
w ania, stw arza najkorzystniej« ^rKV'stnH 
dla konsum enta poetar k le ju . __ ^
dowana w fab ry ce  w Sta житие* 
each, in sta la c ja , k tó ra  zoetafa nnK Гцщ 
m iona z końcem 1937 r., j« * t  na^  
w ocaeśniejszą ze w szystkich dotyfl^.« QBj . p
czas is tn ie jący ch  w Europie. Ot ^  Jki», Мал 
łem in w esty cje  w yniosły *  r * *  ;*• о'йогЬ 7̂  
zł. 265 .334 ,76 , zaś będące jeew aę «le . Club.

hlb f leWicza i 4 
щ Ц  ° godz' 

Redut 
^■ńekiedo

dn. 1 .Х . 1937  r. w budowie 
montażu zł. 130.293,89

W  końcu r. 1937 została, urv »«incu r. zoeu*.» - и .
m iona po k ilkuletn im  postoju fab ORMa c je  с

-  • 5 ^ m ło d :ka w Łodzi 
U w ażając hasło podniesienie i y ~  

bronności kraju za naczelny P08*” ^ rj 
dla całego społeczeństwa, 
stwo zaofiarow ało Głównemu 
dowi L .O .P .P . samolót RW D 8 
z silnikiem dla szkolenia rezerw Q ^ l (Mar* 
niczych. Uroczystość przekazania .Cou.JNo'wy
go sam olotu L -Ъ .Р .Р . odbyła ei«
15.1. 1938 r . K i  „Ksi^żi

B ilan s  Spółki zam ykał się r?rc<3
zł.15 .002.154,30, a  rachunek z y j ^ ^ a  
i s tra t  sum ą ri. 7 .364.952,12- "
1936 —  37  w wysokości zł.68.804- - -
przeniesiono na rok następny-

W alne Zgrom adzenie udziehło^>«0  paraIf. ^ 
solutorjum  władzom Spółki i w &?ац е" ! 
niku wyborów skład ich pozostał ..Roi
zmieniony. Zarząd w osobedh dr.
Jó z e fa  Landaua 1' inż. K arola 
b er г а  został wvbranv na nast^P1̂ j?1«jny S y ^ i
3 lata.
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Młodość nie radość
69)

T adeusz s łu ch ał tylko przez pół 
je j  słów. M yślał zu p ełn ie o czem 
ininem.

—  Co go w łaściw ie  obchodzą 
k lien tk i żon y? Poco m u zaw raca 
głowę sw ojem i spraw am i, k tó re  są  
mu w ięcej niż obogętne? W łaśn ie  w 
ta k ie j ch w ili, kiedy on  przeżyw a ta ­
kie s tra sz n e , tru d n e d o  ro zstrzy g m ę 
cia  sp raw y?

A le nagle obudził się  ze sw ego za­
m yślenia. Co ona pow ied ziała? 
„P an n a  P o d h o re ck a "?  P rzec ież  to 
rawowisko słyszał niedaw no tem u z 
u st Gogi. K iedy to  b y ło? A tak , 
przypom ina sobie dokładnie. T o  by­
ło przeszło tydzień tem u . W łaśn ie  
wtedy w idział Gogę p o raź  o sta tn i. 
Um ów ili s ię  w  k aw iarn i i  spóźniła 
się  tro ch ę . T łu m aczy ła  s ię  przed 
nim , że sp óźn iła  s ię  d latego, bo za­
trzym ała ją  na  u licy  j e j  daw na k o k  
żrtnka P odhorecka. T ak , z p ew nością 
się  ,nie m yli, w łaśn ie  to  nazw isko. 
Ju ż  w tedy w ydaw ało m u s ię  to  na­
zwisko znajom e. A  to  pew nie d late­
go, że sły sza ł je  ju ż  k ied yś z u st żo­
ny. To była  żony k lien tk a .

Poczuł nag le  s traszn y  n iep okój.
—  D laczego cię  to dziwi, że n ie

przyszła po kapelu sz? __  sp y ta ł z
nagłem  zainteresow aniem  dla te j 
sprawy - - p rzecie« te  aig zdarta.

P o w i e ś ć
może zachorow ała, może w y je c h a ­
ła ?  Napew.no zgłosi s ię  po niego j e ­
szcze...

—  T ak , toby m nie n a w et nie dzi­
w iło —  zaczęła  pani M a r ja , —  a le  
ta k  się  ja k o ś  dziw,nie zachow ała. 
W środku m ierzen ia  pow iedziała, że 
m usi ju ż  iść , że n ie  będzie d łu żej 
czekaiła. A z początku  .była bardzo 
m iła  i up rzejm a. I  bardzo mi się  po­
dobała.

S ercem  T ad eu sza m io ta ł coraz 
w iększy n iep okój. A le  pani M a r ja  
w cale n ie  sp o strzeg ła  je g o  zm iesza­
n ia . M ów iła w dalszym  ciągu , n ie  
p rz e s ta ją c  cerow ać s k a rp e te k :

—  R ozm aw iała ze m n ą ta k  m ile 
O gląd ała  n asz  album  z fa to g r a f ja -  
mi, p y ta ła  m n ie  o  d zieci... A potem 
n agle  pow ied ziała  tak im  dziwnym 
g łosem :

—  N ie będę ju ż  czek ała  na pannę 
Pod horecką, m uszę iść ...

—  O gląd ała  a lbu m  z fo to g ra f ja -  
m i?

Tad eu sz zerw ał s ię  z m ie js c a  i 
wpadł ja k  szalony  do sa lo n iku . Nie 
zw ra ca ją c  uwa®i na to, że na k a n a ­
p ie s p a ła  ta m  A n ie lc ia , zap alił 
św iatło  i chw ycił a lbu m  z fo to g ra - 
f ja m i, leżący  n a  sto lik u . R ęce  mu 
drżały  ta k  bardzo , 4e  z  trudem  prze- 

wtlÄoal giflibę albumu. ;

A n ie lc ia  otw orzyła oczy i  s p o j­
rza ła  n a  o jc a .

—  S p ij, ś p i j !  —  zaw ołał K opiń­
ski i ,  zgasiw szy św iatło , w ybiegł z 
album em  w  ręku do drugiego poko­
ju .

W zrok je g o  zatrzym ał się  na swo­
je j  fo to g r a f ji .

„M o je j n a js ta rs z e j có reczce  A niel 
ci... żeby n ie  zapom inała o  ta tu siu , 
k tóry  ją . . .“

K rew  p u lsow ała  m u w sk ro n iach . 
B y ł jAiż p raw ie pew ny, że to  była 
Goga. T ak , to  nie u lega  w ątp liw ości. 
Goga tu  b y ła  w  je g o  m ieszkaniu . 
P rzy sz ła  tu  do je g o  żony, n ie  m a jąc  
p o ję c ia , że to  jeigo dom. Je d n o  m ałe 
pytan ie, a  będzie w ied ział napew no, 
będzie m ia ł tę  s tra sz n ą  pew ność, że 
to  b y ła  ona. W ied ział, że żona w 
s p e c ja ln e j k s iążce , do tego przezna­
czon e j, zap isu je  nazw iska i adresy 
sw oich k lien tek . W ięc w ystarczy  po­
w iedzieć je j ,  żeby z a jrz a ła  flo książ­
ki i pow ied ziała  mu nazw isko...

W szedł sp o k o jn ie  do ja d a ln i z a l­
bumem pod pachą.

—  M ów iłem  ci ty le  razy , żeby nie 
k ła ść  a lbum u z rodzinnemu fo to g ra - 
fjam d w  pokoju, gdzie czek a ją  k lie n ­
tki.

N aty cłim iaet po pow iedzeniu tego

zdania, pożałow ał, że je  pow iedział. 
Żona w ytłu m aczy  to .sobie zupełnie 
in a cz e j. B ęd zie m y śla ła , że s ię  j e j  
w stydzi... I  rzeczy w iście , sp o jrzaw ­
szy na tw arz  żony, ispostrzegł, że 
czu je  się  u rażona.

—  N ie rozum iem  cię, Tad ziu , co 
to m a znaczyć, d laczego n ie  m a ją  
og ląd ać naszych fo to g r a f i j?  Czy w 
tem  coś złego?...

—  N ie, n ie... n ic  złego... —  czuł, 
że 'trąci panow anie .nad sobą. Je s z ­
cze ch w ila , a  zdradzi s ię ...

R zu cił a lbu m  z fo to g ra f ja m i z ta ­
ką fu r ją ,  jak g d yb y  to  b y ła  żywa 
isto ta , sp raw czyn i całego  zm artw ie­
n ia . I  naigle, ta k  ja k b y  postanow ił 
zanurzyć s ię  odrazu w  zim nej wo 
dzie, sp y ta ł napozór ob o jętn y m  gło­
sem :

— N ie pam iętasz, ja k  się  nazyw a­
ła  t a  k lien tk a  ?

Żona sp o jrz a ła  na n iego  ze zdzi­
w ieniem . Bardzo rzadko p y ta ł ją  o 
k lien tk i, n a jc z ę ś c ie j m ów ił, że to 
go n ic  n ie obchodzi, że to je s t  dzie­
dzina, do k tó re j się  w oale nie w trą ­
ca. Czasam i ro b iła  mu n a w et z tego 
powodu gorzkie wymówki. M ów iła 
mu, że s ię  w stydzi, że m a żonę mo- 
dystkę, że to d la niego n ie  w ypada, 
a le , że ona luważa, że p rzecież  żad­
na p ra ca  n ie  h ań b i...

—  J a k  s ię  nazyw a? M am  tam  za­
pisane w  k s ią ż c e ..  N ie ch ce  mi s ię  
baon w chodzić. Anieloda a ię  obudzi... 
A le p o czek a j, z d a je  aię, że pam ię­
tam  n aw et... A  ju ż  w iem . N a im ię 
m iała  M ałg o rzata ... T ak , a  nazw i­
sko...

N it

t e

zw ”z "£bieg z
Tjianon 

,lo< ̂  ‘«dni

W ię ce j ju ż  nie s ły sza ł. Nie 
dłużej tu  być w  jed nym  
sw oją żoną. M u sia ł b y ć w  te j oh ,',Bo
sam . , j y : ^

M ałg orzata ... M ałgorzata ... G04? L°
Je g o  Goga. P rzy sz ła  tu ta j do 
go, do je g o  dom u, w idziała 
dzieci, je g o  żonę... Je g o  fotogra J а ^ а!" ^  
I dow iedziała się , dow iedziała s1 
w sposób n a jg o rszy , najokroprt’^ jJ^ T A îN IE  
szy. N ie od n iego , n ie  z jego  uS ' 7°  Z a r z ą i  
naw et nie od żad n e j trz e c ie j 090 *ojł0 .
B o  gdyby ktoś j e j  to pow iedz^ ircy<J_
fo rm ie  p lotk i, m ogłaby przTP' «d M 
czać, że to  .niepraw da... że j eJ цу'Яаы-1 Д ° т э  
tylko n ag ad ali i w tedy 
je g o , czy to  praw d a. A tak--_wie’ ^  л
to oczyw iste , że to m u si być Pra ,vJj fenach- 
da. W id zia ła  n a  w łasn e  oczy— roK

T ad eu sz K opiński n ie  zroruiy* 
nocy oka. B iły  d łu g ie  godziny o 
Za oknam i szarza ło , robiło devmy^
raz ja ś n ie j.  W staw ał pogodny» *  ^ sen ek  
sen n y  poranek. ( j, ° ^ A  SZ1

Gdy s ię  na  ch w ilę  zdrzemną*, * , ^  TEA’ 
ło mu s ię , że idzie z Gogą jaką^ U etny p;sa 
gą, n ie  k o ń czącą  s ię  a le ją . . „jâ tz 

-  O kłam yw ałeś m nie -  
d zia ła  do n jego  G oga —  J SP °J ^ Mai
na .niego ta k  dziw nie. A  kiedy ca  Mai:
ją  o b ją ć  i  p ocałow ać, яоЬас^У > 4 ;. wś 
to b y ła  je g o  có rk a  A n ie lc ia ..  ' z

Obudził s ię  z la n y  potem . ? *  Л  Coope, 
sza  ja g o  m yśl po przebudzeniu Dy ^sław ie, <i 
że n ie  m oże żyć b ez Gogi- Z ara* V ^  «acerte 
n ie j napisze. P rzec ież  m usi g ^
nim  zobaczyć. P r te c ie ż  naw et tł> ^  : ^kr
n ia rz a  s ię  w y słu ch u je . N ap®26 
n ie j i  pow ie je j ,  i e  n ie  może be® «

(d. e. o-),żyć.

v który

^-'ЙЙ  
Ravdb

Я
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тясхпк
у, iak  i i
" ПЯГЫ( л ŚRODA

B ie le c .  Heleny Ce» produkcji 'V' ■ - 1
arego fw
jpełn ie t W r̂ OGJODA NA, D n ś  
„lriihr «  J *° 1 dość ciepło, miejscami aro 

. «У еагсае jfe y  umiarkowanych wia- 
XOW 1 *P j j ^ i o w o  - zachodnich, górnych 
ie.
гояйаэтй
lo w  Stł i

lego 1 W Polsfa. „Mab Oorrśt“
towanej *°<k. 8-ej wiec*.
r^Btach nr (Ogród Sa»— „----------- --
reBcacn~ t 1lr*T»".u»owTin". Рос*, o *odx. 8-łi 
r y m  po* я
i klejo* *fr M»iy; „Dorobo'

\v7 , . łM5łWJwsch. sl. 6.21. Z. 5.15.

około 50-km.-godz.

W teatrach
inetali w- ^ leUV: Nieczynny.

r  t
M W-WJ W lC t * .

u (Ogród Saski): .JPod x*r*ą

astosow»1 ы° &<*•- wi«c*.
■лЛпю-eU Htr ,? Ŵ : "Mila rodzinki".
l0dnW^ T  ,Ц‘Г At«»««,,. „Cieazmy . i ,  * y t W
ich i «°<Ь. 8-
m - « a ï » * 1,  •»« “ к

. .  ei цлесх.
CZĄZ'.* ^ » lick i.j: „Ka&dida". Poc*ątek

„Anna Karenma”
« « .  ' » Х р  ,,K«ężna Fedora^

Milion przestępstw rocznie
Ponura statystyka kryminalna Polski

W edług sta ty sty k i praestępstw
zgłoszonych w policji na  obszarze 
całego k ra ju , zanotowano w roku 
1937 ponad 1 m iłjon  rozm aitych 
zbrodni i występków. Gdyby w ięc o- 
perować f ik c ją  przeciętności, można- 
by powiedzieć, że co 33-ci m ieszka­
niec Polski wszedł w roku ubiegłym  
w koliz ję  z kodeksem  karnym .

N a pierw szem  m iejscu  pod wzglę­
dem ilościow ym  s to ją  kradzieże. Za­
meldowano ich nie m n ie j, n ie w ię­
ce j, tylko 47 2 .5 1 8 ! L iczba całkiem  po 
kaźna i n iezbyt dobrze świadcząca o 
bezpieczeństw ie naszego m ien ia. Mo­
żemy się  wprawdzie pocieszać, ie  w 
roku 1936 zgłoszono o 5,5 tys. k ra ­
dzieży w ięcej, ale zato w  roku 1935 
było ich o 250 m n ie j niż w roku u-

biegłym .
Na drugiom  m iejscu  zn a jd u ją  się 

zakłócenia spokoju publicznego. T e j 
k a teg o rji występków zanotowano 
124.651. Zkolei idzie opilstwo. I  na 
tem polu grzeszono bardzo w iele, 
gdyż p o licja  zanotowała aż 72 .488  wy 
padków karalnego p ijaństw a.

N a dalszych m iejscach  zn a jd u ją  
s ię : oszustwo (2 7 .0 0 0 ) , przestępstw a 
przeciw  władzom i urzędom (2 6 .5 0 0 ) 
i ciężkie uszkodzenie ciała  (1 8 .4 0 0 ) .

W  roku ubiegłym  zanotowano na 
te re n ie  całego państw a 1.658 wypad­
ków zabójstw a dokonanego i niem al 
tyleż wypadków zabójstw a usiłowa- 
nego.

W  sum ie b ilan s weałe niepocie-

: « m s

Григу P R ZE ZI 
Ш Ш

1035

sza jący . Rad.

wo6d  « i  •• -.к™
rrystwej« ^ / « b y " .  P o « , o Sod*, » - . i  w. 
[»in Wyb Stnd»o Dramntycxn*! . i “ )»

 ̂ — proedst. w piątki, »oboty
tl* l' lie7 i i l .  J 1" 1* '  °  i°d*- в**> w' ecTt a b  ИГЧС V Wielka Rewja: „Rozwódka
je e t  n a jï '4 tTX î " “ w*k ,: "P" y d rw ilch  
ich  doty< ę
« i e .  W  Marowiecka 12): „Z melo-н й й нi jee*c*e^ le . 
wie l t tb P W

Defraudant z łódzkiej rzeźni miejskie]
był ministrem Petlary i doradca Waldemarasa

i je s ie ń »  
ny poeta»

1er". Występy chóru Dana 
7 15 i 9 45 wiecr.

Club: Дгорка polityczna J. 
n- C7-a i Św!?itopełka Karpińekie- 
l s ( * ° Sodz 7.30 i 9.30 wiecz. 

j/oi7vl'\ ^ et*utys „Teorja Einsteioa" 
J a  un«*>^ s k ie g 0,

to ju fab 0RMa.Cje  o f il m a c h  DOZWOL.
MŁODZIEŻY; f«L 7*11*35.

-  W Kinach
„Durnia”.

дай jK-braiebia 35): „Kid Galahad".
VD 8 - ' 'Im ie lna 35): „Motyl hieipań-

(Mar«z»łVrezerw  l(f e » f c l ________ _____ я______
kazania *0 (Nowy ŚwTat 50) / „Ubóstwiana"
yts n«

się 811 
ek *Я*
12. Zysk
ił.68.804

pny- . 

iziełiło

125): Znachor"

. ~ (N. Świat 19): „HuraÊan”. 
vy, ,Zo‘oierza fPraßa): „Droga do 
Bit*.1 "Ksmiątko”. 

s ję süffttfo^^^f^edziwne' kłametwo Niny

:Ĉ  , i;^P* (Nowy Świat 63): „Romam
12. ZysK^in

i,b C 0n,'a: "Zaczęło *ię w pociągu". 
nnV. ^OeriJl0 я̂ : Czar Cyganerii".
P ^lja' m Trójkąt narzeczeński".

■ "Nię ufaj mężczyźniie".
ltu “ “ Andrzeja „Pan re-

Do w ięzienia w Łodzi przew iezio­
no aresztow anego w Sosnowcu a fe ­
rzystę E m ila  K ozie ja , k tó ry  na s ta ­
nowisku k a s je ra  w łódzkiej rzeźni 
m ie jsk ie j, dopuścił się olbrzymich 
nadużyć. W  związku z tą a fe rą  popeł 
n ił w swoim czasie sam obójstw o k ie ­
rownik rzeźni, Gustaw  Feld .

Dochodzenie ustaliło , iż K o z i e j  4 y l  
m i n i s t r e m  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  w 
ukraińskim  rządzie atam ana Petlu - 
r y  Po upadku tego rządu w yjechał

na Łotw ę, gdzie był poufnym dorad­
cą WaUlenmraM  i często z poufnem i 
zleceniam i dyplomatycznemi w yjeż­
dżał do B erlin a .

Po upadku W aldem arasa K oziej 
znalazł się na W ileńszczyźnie i wy­
stępował ja k o  ad m in istra to r dóbr 
książęcych. N a tem  stanow isku do­
puścił się wielu nadużyć.

P roces K ozie ja  wyznaczony zosta­
nie w najbliższym  czasie.

Lasowanie 4 proc. Prem. 
Poź. Dolarowej

W czoraj wylosowane zostały nast< 
pujące o b lig ac je  pożyczki dolarow ej :

40.000 doi. —  449971.
8.000 doi. —  7605.
3.000 ck>l— 105547 399231 1165563
1.000 doi.— 686495 697321 960305 

1024524 1336643.
500 doi. —  264566  364452 3943S8 

425657 778401 833661 1312561 
1376806 1146134 1471923.

100 doi. —  968 35690 46512  60539 
113340 122063 219781 234951 258944 
258950 333348  358127 360899 375603 
416538 429455 431836 459531 472457 
490087 550384 551895 565457 596399 
650874 652983 667829 709320 720531 
729063 730010 740628 788491 79155Г 
816253 830222 831523 851062 877071 
889289 911623 913590 913656 917983 
924216 934718 947613 975519 979118 
1002000 1007101 1007340 1018274

Na gościnne występy w Bukareszcie
angażow ał oszusi polskich aktorów

ŚRODA, 2 marca.
6.15 ..Kiedy ranne wstają zorze". 66.20 

Gimnastyka. 6.40 Muzyka z płyt. 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka z płyt. 
11.57 Sygnał czasu. 12.03 Audycja połu­
dniowa. 15.30 Wiadomości gospodarcze. 
15.45 Audycja dla cfcisci starszych.
16.00 Skrzynka językowa. 16.15 Muzyka 
rozrywkowa. 17.00 KOP śladami za Joń­
czyków — odczyt, wygł. MeJchjor Wań­
kowicz. 17.15 Koncert solistów. 17.50 Na 
sze serce i płuca — wygi. dr. Marceîi 
Gromski. 18.00 Wiad. sportowe. 18.10 
Płyty. 18.35, Audycja dla wsi. 19.00 Recy 
tac ja prozy. 19.20 Koncert. 19.35 „Samo*, 
ność dziecka" — gawęda Starego Dok­
tora. 19.50 Pog. aktualna. 20.00 Płyty. 
20 45 Dziennik wieczorny. 21.00 Koncert 
chopinowski. 21.45 Djalog prof. Manfre­
da Kridla i Teodora Bujnklkiego p. t. 
..Rozmowa o poezji epickiej" (z Wilma).
22.00 Koncert z Krakowa. 22.50 Ostat­
nie wiadomości dzieenika wieczornego, 
Przegląd prasy i Komunikat nreteorolo- 
giczny.

ŚRODA, 2 marca
17.15 Koocert soKetów (wioloncze­

la  i  organy).
19.35 Gawęda Starego DoLł*ra.
21.00 Koncert chopinowski — gra 

Zo£ja Rabce wieżowa.
21.45 Rozmowa o poezji epickiej.
42.00 Wieczorne nastroje.

одав •fliMC - ieV 'Robert 1 BCTfcrand •dr- J" Mielił. "Saratoga" i „Dwoje z tłumu", 
■ola ; J :Mały czarodziej".
ich

Wśród aktorów  w arszaw skich gra 
sował od pewnego czasu n ie jak i Hen 
ryk B a u m ritter , który, w ystępu jąc 
w im ieniu ja k ie jś  n ieokreślonej b li­
żej- d yrekcji tea tru  w B ukareszcie , 
organizow ał trupę rew jow ą na goś­
cinne występy. Przy ją  wszy od zaan­
gażowanych aktorów  pieniądze na 
koszty podróży i związane z w yjaz­
dem inne w ydatki, w sum ie ogólnej 
ok. 3 .000 zł., B a u m ritte r  ulotnił się 
w niew iadom ym  kierunku.

P o lic ja  wszczęła poszukiw ania i 
oszusta u ję to  we Lw ow ie, w chw ili, 
gdy przygotowywał tam  podobne o- 
•ęzustwo.

Г п а М < ^ !оПу^С̂ ЬО|": Minut Postoju” i

c * ’i '111 „Zawiniłam".
z Saur Qimtin".

JW il, \J?anoe: „Cafe Mełropole" i

Wio snwjtun,; ~VaiT!a na dwa tygodni«".
« • l i "^^erlock Holmes i dr. Watson"

^ J J SlŁ ; - SzesT,aet° la l4 a ''-t^ j ch^1 ^M̂ to naszych czasów".
S 7 : Tld: " ° ro« a w nieznane”.

,  . Go$»S- ‘ y ' co w Ostrej świeciaz Bra-

J " d o  H S ^ H a l k a " .
ja ła  i Bertrand".
o to g ra fJf^ n ^ / '^ b p o ty  małej pani".
[ziała ' "Zwyciężyły kobiety .

PRZEDSTAWIENIA 
• j  оэоЬУ ^  tARZĄDEM PRZYMUSOWYM”
riedriał ^ ' C bobę 5 b. m. premjera w Teatrze 

vtvtiUS* 5,>ia ^ y d z ie ła  farsy 
p r^ V 4 r j . ; ,  pd Maksyma" J .

;1 ,^\°mana Niewiarowicza,

Froterowanie wiórkowanie, cykli, 
nowanie, myci* i 

opatrywanie okien, sprzątanie biur i 
mieszkań, dyzynfekcja, od pluskiew, czy- 
szeteme tapet i sufitów pastą na sucho, 
oraz stał* ich konserwacja, robota fa­
chowa Cegielski. Browarna Nr. 8, teł. 
6-28-92 52

Oprócz B a u m rittera  osadzono w 
w ięzieniu pośredników, w erbujących 
do oszukańczej im prezy aktorów  —  
Z ofję  Bandurską, F ran ciszk a  Kiszyń 
skiego i H enryka F rohm ana

Sam obójstw o  
listonosza  

po zgubieniu 140 z!.
iVczoraj około godz. 10-e j rano w 

Urzędzie Pocztowym w B oernerow ie 
popełnił sam obójstw o w ystrzałem  z 
,°w olw eru 30-letn i listonosz H iero- 
mm Sokołowski. Sam obójca poniósł 
śm ierć na m iejscu .

Przyczyną desperackiego kroku by 
ło zgubienie przez Sokołowskiej?-» 
140 zł., nadesłanych przekazem pocz­
towym do jednego z adresatów  w 
Boernerow ie.

Zwłoki sam obójcy przewieziono do 
prosektorium .

1018728
1094556
1158420
1202260
1315130
1343461
1455432

1032961
1098744
1164597
1240952
13.17765
1353774
1463729

1040368
1107062
1175885
1250964
1328094
1382863
1486154

1057901
1149117
1183005
1303859
1335751
1412459

1 4 9 1 8 6 !.

(*O M A D K I DO UST SZACHft
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W PIĄTEK PREMJERA 
W TEATRZE 

„MAŁE QUI PRO QUO"
Dziś, w środę, poraź oetalni grana bę­

dzie arcywesola rewja „Z melonikiem 
na bakier". W czwartek wobec general­
nej próby, tea tr nieczynny.

W piątek, dnia 1 b. m. premjera re- 
wji p. I. „SKĄD SWĄD?" Nowa rewja 
obfitować będzie w szereg sensacyjnych 
numerów. Udział w n;ej biorą- Adolt 
Dymsza, Chór Dana, Helena Grossów- 
na, Tadeusz O’sza, Halina Kamińska, 
Ewa Osten, Andrzej B>gi>cki, i W. Or­
łów.

K oniec nosówki «  psów
Am erykanie wynaleźli n a nią lekarstw o

WARSZAWA П (Mokotów)
Fala 216,8 mtr.

13.00 Koncert rozrywkowy (płyty)-
14.00 Parę mfor-roacyj. 14.10 Tnry attile- 
cia w muzyce organowej fcpłytv). 15.00 
Pogawędka gospodarska. 15.15 Wiadomo 
ści sportowe 15.20 Koncert. 18.00 Ktay- 
cert solistów. 18.50 Muzyka lekka. 19.55 
Życic kulturalne stoiicy. 22.00 Przegląd 
kulturalny. 22.15 Koncert symfoniczny. 
23.42 Muzvka salonowa.

PROGRAM AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH

24.00 1. Dziennik w języku polskim 1 
angielskim. 2. Co słychać w sporcie poi 
skim. 3. Utwory skrzypcowe i fortepia­
nowe -,v wykonaniu Tadet'szt • icwzyń- 
skiego i Jadw igi Szamotulskiej 4. „Poz­
najmy Pokkę" — największe w Polsce 
jezioro Narocz — wygł. Stanisław Su­
miński. 5. Pieśni rycersitwa polskiego.

CZWARTEK, 3 marca
6.15 „Kiedy ranne wstają zorze". 6.20 

Gimnastyka. 6.40 Muizyka iz płyt. 7.00 
Dtziłerenik poranny. 7.15 Muzyka z płyt-
8.00 Audycja dHa sekół. 11.15 Poranek 
muzyczny tüa młodziieży szkół powszech 
nych (;z WTÜna). 11.40 Płyty. 11.57 Sy­
gnał czasu. 12.03 Audycja południowa. 
Î5.30 Wrad. gospodarcze.^ 15.45 Audy­
cja dLa młodzieży. 16.15 Koaiicert z To­
runia. ,J,6£Q Pogadanka aktualna. 17.00 
WyfęgamŁą ryb na Pomorzu — repor­
taż — wygł. dr. Włodzimierz Kubna- 
tycki. 17.15 Koncert. 17.50 Poradnik 
sportowy i Wiadomości sportowe. 18.10 
Skrzynka ogólna. 1S.2S Audycja dla 
młodzieży wiejskiej. 19.00 Klasyczny 
Teatr Wyobraźni. 19.35 Koncert ze 
Lwowa. 19.55 Pogadanka aktualna. 20.05 
„Raz to mało” — wspomnienia muzycz­
ne z lutego. W przerwie — Dziennik wie 
ozorny i Pogadanka aktualna. 21.45 
Saki с literacki. 22.00 Koncert kam eral­
ny. 22.50 Os-tatnie wiadomości dz'-enmi- 
ka wieczornego, Przegląd prasy i Komu 
nikat meteorologiczny.

francuskiej 
J . Feydeau, w

: . y'piâ j j ‘■“"'■raa imewia.rowicza, w a-
spyta*3" ^  i opracowaniu muzyce-
.... WJ«. eUsza Sygietyńskiego.
<vć pra^ '^h s-* Maksyma” miała na poł- 

f’’v~!vlena'c^ tradycję świeftmej wyko- 
®У'" ,  ' i roK. tytułowej Michaliny ł.a- 
tru iy*  do wykonania roli tytu-
j j i y  inOCy^^^J^Yskano Mirę Zimińską, której 

s i?  ^  Г 1™« PersyHażowania i  parodjo 
^ jp '^ i 1У1ла'™1У°Ь etylów gry i initerpre-dny,

N0^ AJ 2TUKA J - A- HERTZA 
TEATR2E MALICKIEJ

_  powie'

Malickiej. Znakomita artyst- 
d y  - Malicka, będzie kreowała w

j j ( ^ Seoek powszechnie jesł znane.

r i S r  pisarz dramatyczny, Jan  A- 
' Napisał nową 4-akt)ówą siztu- 

wśród gołębi”. Prawo wy- 
0 v>ryatawiieoia tego u tw o ru ----

)2tCSŷ > Wśród gołębi" główną rolę

p ie r * ' , Z FILHARMONJT
Uiai b y ^  L6! . °Per. ilŁapelmistrz o świato- 

i °  N  W ? 6' ^yry^ować będzie piątko- 
4 i'tii «n-certera symfoniiczaiym, w któ- 

tei j  udział: dœkonala śpiewacz-
jg t a P^ora Moulaert Maas i  zna-
I nisZC P 'W '^ » a y p ê k  prof. Wocław Ko- 

„[g j  p 0r7 wykona koncert Saint-
1 1  [.Яг«” №  orkiestrową wypełnią: 

C. в -A ( rT^burssy'tego, Suita „Daphni* et 
\  ^ v e la , „Tnicoma" de Falla

W łaściciele  psów —  zwłaszcza wła 
ściciele  m ł o d y c h  p s ó w  —  w ie­
dzą doskonale, ja k ie  straszliw e spu­
stoszenie sp ecja ln ie  do pierwszego 
roku życia szerzy wśród psów t. zw. 
nosówka. T a  zaraźliw a choroba —  
rzu cająca się  również i na koty —  
atak u je  u psów w szystkie błony ś lu ­
zowe, przedew szystkiem  oczy, nos, 
płuca i przewód pokarmowy, często 
również i system  nerwowy i w 30 —  
70 wypadkach na 100 kończy się 
śm iercią  jak ieg o ś ulubieńca domowe 
go —  mimo pomocy w eterynarza i 
na jtrosk liw sze j opieki. Każdy, kto 
kiedykolwiek m iał w domu psa, wie, 
co oznacza słowo „nosówka“ i ja k ie  
groźne konsekw encje k ry je  ono w 
sobie.

N a tu r a  t e j  c h o r o b y  d o  o s t a t n i c h  
c z a s ó w  n i e  b y ła  w y j a ś n i o n a  —  n i  г  
by ła  t e ż  o c z y w i ś c i e  u s t a l o n a  i  j e j  t e -  
r a p j a .  W praw dzie wiedziano, iż wy­
woływać ją  musi ja k iś  gatunek ba- 
k te r ji ,  n ie  um iano jed n ak  ustalić, o

log R. С a r r é, iż sw oista bakte- 
r ją  nosówki psiej je s t  określony za­
razek przeeączalny. B y ł to krok de­
cydujący, po poznaniu bowiem natu­
ry  tego zarazka, zidentyfikow ano no 
sówkę, ja k o  chorobę należącą do spe­
c ja ln e j grupy chorób, do k tó re j zali­
cza jvię m. im t. zw. śpiączkę afry kań  
ską. Grupa ta  je s t  z punktu widze­
n ia  medycyny o tyle ch arak tery sty ­
czna, iż naogół d a je  się ona leczyć za 
pomocą środków chem icznych. Środ­
ki te , wprowadzone do organizm u do 
u stn ie  lub dożylnie, z a b ija ją  bakte- 
r je ,  n ie w yrządzając w iększej krzy­
wdy organizm ow i.

T a k i e g o  ś r o d k a  c h e m i c z n e g o  dla  
z w a l c z a n i a  n o s ó w k i  d o t y c h c z a s  j e d ­
n ak  n i e  z n a n o  i dlatego też w al­
ka z n ią była tak  niezm iernie tru d ­
na, żeby n ie  pow iedzieć: beznad ziej­
na.

T en  stan  rzeczy zm ienia się w te j 
chw ili radykalnie. U cz en i  a m e r y k a ń ­
s c y : A. R. D o  c h e z  i  E. A.

ja k ą  b a k te r ję  konkretn ie  idzie. B a - S t a n l e y  o g ł a s z a j ą  w  o s t a t n i m  nu
i • r l-j._• i__:  ̂ nlłft a« л-vrtn lö*!/!/)“ ńrf n/Ikr ul i ятпН.Рп'.dania b akterjo logiczne wydzielin cho 
rych psów w ykryły wprawdzie cale 
mnóstwo -na j  różniej szych b a k te r y j, 
żadne jed n ak  z nich nie mogły wy­
woływać sam ej choroby. Dopiero w 
r . 1926 w ykazał fran cu sk i b ak ter jo -

m e r z e  „ S c i e n c e “ , iż o d k r y l i  ś r o d ę  
c h e m i c z n y  p r z e c i w  b a k t e r j i  n o s ó w k i  
i  ż e  s t o s o w a l i  g o  j u ż  z p o w o d z e n i e m  
гг c a ł y »> s z e r e g u  w y p a d k ó w  c i ę ż k i e j  
n a w e t  i z a a w a n s o w a n e j  n o s ó w k i .

Środek ten je s t  skomplikowanym 
związkiem chemicznym, łatw o roz 
puszczalnym, k tórego roztw ór za 
strzyk u je  się chorym  psom. Ż abiej' 
ten wyw ołuje chwilową gorączkę, 
która jed n ak  niebaw em  spada, i o- 
b j a w y  c h o r o b y  u s t ę p u j ą  b a r d z o  p r ę d ­
ko. W  obecnem stad ju m  prób można 
w łaściw ie mówić o stuprocentowym 
sukcesie. Dochez i S tan ley  w swym 
sen sacy jnym  artykule podają, iż U 
r a p j a  i c h  działa d o s k o n a l e  i  w  st i :  
s v n k u  d o  c h o r y c h  k o t ó w .  I  p s y  i k o ­
tu  p o w r a c a j ą  p r z y t e m  p o  n o s o w a  
c a ł k o w i c i e  d o  z d r o w i a :  t a  g r o ź n a  eh e  
r o b a  n i e  p o z o s t a w i a  ż a d n y c h  ś l a d ó i i  
u b o c z n y c h ,  ż a d n y c h  k o m p l ik a c y j  cz i 
p ow ik ła ń  (np . całkow itego czy częś­
ciowego p araliżu ).

Gdyby praktyka w  dalszym ciąg r 
m iała potw ierdzić odkrycia am ery­
kańskie —  a wolno się tego spodzie­
wać ze względu choćby na w ielki au ­
to ry te t naukowy obydwóch badaczy 
—  możnaby ju ż  isto tn ie  mówić o 
końcu nosówki. T a  okru tna choroba 
naszych ulubieńców domowych oka­
załaby się chorobą lekką, a co n a j­
w ażniejsze, chorobą, k tórą bardzo 
Tat w;' i prosto można leczyć

Dr. X.

CZWARTEK, 3 marca.
17.15 Utwory Debussy'ego.
19.00 „Powrót Odysseusza" — słu­

chowisko wg. Homera.
20.05 Wspomnienia muzyczne z lu* 

tego.
21.45 „Epopea powstania stycznio­

wego" — szkic literacki.
22.00 Kameralna muzyka francu­

skich kompozytorów.

WARSZAWA П (Mokotów)
13.00 Płyty. 14.00 Parę informacyj. 

14.05 Program na jutro. 14.10 Koncert 
solistów. 15.00 Jak  spędzić św ięto? 15.10 
Wiadomości sportowe. 15.15 Koncert. 
18.00 Zespół salonowy Pawła Rynasa. 
18.55 Muzvka kkka . 19.55 Życie kultu­
ralne stoKcy. 22.00 Biblioteka Zamoy­
skich — felijeton, wygł. Jadwiga Pucia­
ta - Pawłowska. 22.15 Pioecnki w w y­
konaniu Józefa Schmidta (płyty). 22.30 
Muzyka taneczna z dancingu „Cafe- 
Club". 23.30 Muzyka lekka z płyi.

PROGRAM AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH

24.00 1. Dziennik w języku pofekim . 
angielskim. 2. Pogadanka aktualna.^ 3. 
Marjan Rentgen — piosenki przy gita­
rze. 4. Mełodje z polskich filmów. 5. Co 
przyniosła poczta z za .oceanu. 6. Utwory 
Chopina gra Zofja Rabcewiczowa. 7. 
„Polacy podróżnicy i pionierzy kolonijal 
ni" — pogadanka w  języku francuskim, 
wygł. Jan  Sołtan. 8. W yjątki z oper Sta 
nisława Moniuszki.

PO DŁUŻSZEJ PRZERWIE 
ROZMOWY „STAREGO DOKTORA"
Po dłuższej przerwie zabierze głof 

przed mikrofonem „Stary Doktór", któ­
ry kiedyś przemawiał w audycjach dla 
dzieci, również chętnie słuchany i prze«, 
dorosłych. Tym razem będą to rozmo­
wy ze słuchaczami samotnymi w cyklu 
audycyj, zatytułowanych „Rozmowy z 
przyjacielem". Audycje te nadawane bę 
dą w ciągu trzech tygodniu w ka id ą  śro­
dę o godz. 19.35, poczynając od dn. 2 
marca. Pierwsza z nich, dzisie-oza, nosi 
tytuł: „Samotność dziecka", następna 
„Samotność młodości' -—- dn. 9. b. m. 
i ostatnia „Samotność starości" — da.
16 b. Ш.



Str .  8 „ D Z I E N N I K  N A R O D O W Y “

Im  m iejscu
To pierwszy warunek dobrego prosperowanie każdego przedsiębiorstwa

W  ok re s i e  k r y z y s u  g o s p o d a r ­
cz e g o  o g ó l n o ś w i a t o w e g o  w d o ­
bie przemian  naszej  s t ruktury  
g o s p o d a r c z e j ,  tys iączne  rzesze 
p r a c o w n i k ó w  u m y s ł o w y c h  za ­
t rudnionych  uprzednio  b ąp ź  to 
w  p rz em yś le  i handlu,  b ąd ź  też 
innych dziedz inach  ścić le z w i ą ­
zany ch  z życ iem  g o s p o d a r c z y m  
kraju,  z os ta ły  p o z b a w i o n e  p r a ­
cy.  Utraci l i  oni p r a c ę  nie z 
wł as ne j  winy.  S p o w o d o w a n e  to 
zosta ł o  s a m o o b r o n ą  z a k ł a d ó w  
pra cy ,  w z g l ą d a m i  ja k  na jda le j  
posuniętej  os zczędnośc i ,  bąd ź  
tez n arzuconym i  przez  życ ie  
zmianami natury  organi zac y j ne j .

Z a k ł a d y  p r a c y  w  d o b ie  k r y ­
zysu zmuszone b y ł y  o b n iży ć  s w e  
ko sz ty  adm inis t racy jne ,  a b y  
prz y  zmniej szonej  produkc j i  
uchronić z a k ł a d  od  upadku.  W  
b i u r a c h  a d m i n i s t r a c y j n y c h  
pr z ed s ię b io rs tw  p r z e p r o w a d z o ­
ne zo sta ły  d a l e k o  idące  r e d u k ­
cje o s ób  i z a r o b k ó w ,  Z w o l n i o ­
no ca łe  z as tęp y  ludzi, k tórzy  w 
zupełnośc i  n a da w a l i  s ię do w y ­
k o n y w a n e j  p ra c y ,  lecz p o z b a ­
wieni  jej  musieli  b y ć  z p r z y cz y n  
od  nicq ani ich p r a c y d a w c ó w  
niezależnych.

W  ten s p o s ó b  p o w s t a ł y  z as ­
tę p y  b e z r o b o t n y c h  p r a c o w n i ­
k ó w  u m y s ło w y c h ,  p r a c o w n i k ó w  
w y t r ą c o n y c h  z p r a c y  p r o d u k ­
cyjne j .  S z e r e g i  tych  b e z r o b o t ­
nych  p r a c o w n i k ó w  u m y s ło w y c h  
zas ilane są ro k  rocznie przez  
ludzi, k tórzy  nie pr a c o w a l i  d o ­
ty ch cz as  jeszcze n igdz ie ludzi, 
k tórzy  ukończyl i  ś rednie  lub 
w y ż s z e  z a k ł a d y  n a u k o w e  i k t ó ­
r z y  chcą w zn ie ść  do  na sz eg o  
życ ia  g o s p o d a r c z e g o  s w ą  ener­
g ię  i s wó j  z ap a ł  do  pr a cy .  Ci 
to łudzie ko ł acz ą ,  sz a m o c ą  się 
sami ze s o b ą  w  posznk iwani u  
p ra c y .  C zu ją  s ię on i ludźmi usu­
niętymi po za  n a wi a s  s p o ł e c z e ń ­
s twa ,  ludźmi k tó rz y  nie są p o ­
trzebni.  O b j a w  ten je s t  ze 
w s z e c h  miar ujemny.

Źle jest,  że z j ednej  s trony 
s ł y s z y  się c iąg le  utysk iw ani a  
sfer g o s p o d a r c z y c h  na b r a k  o d ­
p o w i e d n i o  w y k w a l i f i k o w a n y c h  
p r a c o w n i k ó w  u m y s ło w y c h ,  że 
utar ł  s ię z w y c z a j  o b sa dz en ia  
w o l n y c h  miejsc przez prśrednic-  
two  bl i sk ich i zn a jomych,  —  
trzeba  to po d k r e ś l i ć  —  p o ś r e d ­
nic two n ie fa ch o w e i n i e o d p o ­
wiedz ia lne ,  i że ludzie p o s i a d a ­
j ą c y  o d p o w ie d n ie  w y k s z t a ł ce n ie  
lub p r a k t z k ę  z a w o d o w ą ,  o ile 
nie mają  zn a jomych i s t os un k ó w  
muszą  beznadzie jn ie n iemal  cze­
k a ć  na  p r z y e a d e k ,  k tó ry  da  im 
moż no ść  s tania s ię j ednostkami  
pr acu ją cym i  p r o d u k t y w n i e  dla 
d o b r a  życ ia  g o s p o d a r c z e g o  i 
wł a s n e g o .

Nies tety ,  zło jest  wi ek i e  i nie 
w y s t a n  za ją  tu ś ro dk i  z ara dc ze  
s to s ow a n e  przez  R z ą d  lub insty- 
tyc je  spo ł eczne ,  j ak  np. F u n ­
dusz P r a c y ,  k t ó r e g o  a g e n d y  
ro zs ' an e  po całej  R z e c z y p o s p o ­
litej  usilnie z a b i d g a j ą  o to, by  
z ło z ła godzić .  W tym celu F un­
dusz P r a c y  p o s ia d a  b pa r at  tech­
niczny,  p o w o ł a n y  do  k i e r o w a ­
nia ludzi zdolnych ,  chętnych  i 
g o d n y c h  do  p ra c y ,  da jąc  p i e r w ­
sze ńs tw o tym,  co utraci l i  ją nie 
z wł as ne j  winy.

A p a r a t e m  tym są  b iura p o ś ­
redni ct wa  p r a c y  Funduszu P r a ­
cy,  p o s ia d a ją c e  kar totek i  ewi-  
d e u cy jn e  b e z ro b o tn y c h  p r a c o w ­
n ikó w u m y s ło w y c h ,  ob e jmujące  
w s z y st k i ch  p o s zu k u ją cy ch  p r a ­
cy.  Kw a l i f ik a c je  z a w o d o w d  bez  
ro b o t n y c h  ustalone są na p o d ­
s t awi e  w y w i a d ó w  p r z e p r o w a ­
dz on y ch  na pop rz ed ni ch  mie js ­
cach pr a cy ,  i o k a z y w a n y c h

8 a ś w ia d c z e ń  z d ługoletn ie j  pr ak  
tyki ,  j ak  też i ś w i a d e c t w  ze 
ś rednich  i - w y ż s z y c h  uczelni .  W 
związku z p o w y ż s z y m  p r a c o ­
d a w c a ,  k tó ry  z g ł a s z a  wolne  
mie j sce na  p r a c o w n i k a  u m y s ł o ­
w e g o ,  ma tę g w a r a n c j ę  że b i u­
ro p o ś re d n ic t w a  d r ą c y  F u n d u ­
szu P r a c y ,  r o z p o r z ą d z a j ą c  tak  
wie lk im z ap a s em  k a n d y d a t ó w

trz eby  ora z  w y m a g a n i a  i w y ­
k o n a ć  z a p o t r z e b o w a n ie  ku c a ł ­
kowit em u zad ow ol en iu  p r a c o ­
d a w c y  b o w ie m  biura te chcą  
do b rz e  s ł uży ć  p r a c o d a w c o m ,  
a b y  móc  dobrz e ,  s łu ż y ć  p o s z u ­
kując ym  pr a cy .  D ziś  w i ę c  w 
ok ra s ie  p o p r a w y  koniunktury  
p r a c o d a w c y  m o g ą  i w e  włds-  
ny m  d o b rz e  zrozumianym inte-

zdolne  jest  z a s p o k o ić  j e g o  po- 1  resie  powinni  k o r z y s t a ć  z us­

łu g  publ icznych  biu p o ś r e d n ic ­
t w a  p r a c y .  G d y  w i ę c  p o t r z e b ­
ny  jest  p ra co w n i« ,  w y s t a r c z y  
za j ść  oso biśc ie ,  n a pi s ać  lub za­
te l e fo n o w a ć  do  E k s p o z y t u r y  
W o j e w ó d z k i e g o  B iura Funduszu 
P r a c y  w  P i o t r k o w i e - T r y b .  te le ­
fon 1 0 - 1 9  a n a p e w n o  o t rz y m a  
się s z y b k o  d o b r e g o  p r a c o w n i ­
ka.

Zastrzelił księdza u stóp ołtarza
Potworny czyn bezrobotnego komunisty

W  koś c ie le  par a f ia lnym  w L u ­
boniu,  p o ł o ż o n y m  o 1 0  km. od 
Poznania ,  d o k o n a n o  ub. n ie dz ie­
li po tw o r ne j  zbrodni .  O gó ln ie  
s z a n o w a n y  p ro b o s z c z  m ie j s co­
wej  paraf i i ,  40-letni ks.  Streich,  
z ab i ty  zosta ł  na s topniach  o ł ­
tarza,  u g o d z o n y  w  g ł o w ę  d w i e ­
ma kulami re w o l w e r o w e m i .

Ks .  S t re ic h  o d p r a w i ł  Mszę  św.  
d la  dzieci ,  k tóre  szczelnie w y ­
pe łn i ły  kościół .  G d y  po  z d j ę ­
ciu ornatu  p r o b os zc z  zeszedł  
ze stopni  o ł tarza  i s taną ł  prz y  
ambonie,  znalazł  s ię o k o  w o- 
k ó  z j a k im ś  os obnik iem,  który  
n a g ł y m  ruchem w y d o b y ł  r e w o l ­
w e r  i s k i e r o w a ł  g o  w skroń 
ks iędza .

U j r z a w s z y  w y c e l o w a n ą  broń,  
ks. S t re ic h  u de rz y ł  o d r u c h o w o  
rę k ę  t rz y m aj ąc ą  r e w o l w e r .  P a d ł  
strzał ,  kula  przesz ła  nad g ł o w ą  
pr ob o szc za ,  k tó ry  co fną s ię w 
s t ronę  oł tarza.

Zb ro d n ia rz  prz ec i sną ł  się j e d ­
nak  przez  g r u p ę  dzieci ,  d o p a d ł  
s w e j  o f iary  i z b l i ska  d w u k r o t ­
nie strzel i ł  do  ks iędza ,  t ra fia ­
jąc g o  w  g ł o w ę .  Ks .  S t re ich  
p a dł  trupem u s tóp oł tarza.

Z po za  o ł tarza  w y b i e g ł  k o ­
ście lny  K r a w c z y ń s k i ,  k t óry  rzu­
cił s ię na zbrodniarza .  W ś r ó d  
pr zerażon e j  d z ia t w y  ro z eg ra ła  
się śmiertelna w a lk a .  Zb ro dn ia rz  
wy strze l i ł  dwukrotnie ,  raniąc 
K r a w c z y ń s k i e g o  w g ł o w ę  i o- 
b o j c z y k .  Na st ępn ie  z a b ó jc a  w s k o  
c z y ł  na am bon ę ,  b e ł k o c z ą c  ja ­
k ieś  n iezrozumia łe  w y r a z y ,  p o ­
cz y m jął  uc iekać ,  torując sobie  
d r o g ę  re w o l w e r e m .

Za st ąp i ł  mu d r o g ę  urzędnik 
k o l e j o w y  Mańcza ,  k tóremu u 
da ł o  s ię w y r w a ć  m o rd e rc y  broń 
i z p o m o c ą  n a d b i e g ł y c h  kilku 
mężczyzn  o b e z w ł a d n io n o  z b r o d ­
niarza.

O k a z a ł  się nim be z ro b otn y ,  
znany  na  terenie  Lu b o n ia  k o ­
munista 58-letni  W a w r z y n i e c  
N o w a k .  Zb ro d n ia rz a  p r z e w ie ­
ziono na tychmiast  p oc ią g i em  
d o  Poznania .

S tan  ra n n e g o  K r a w c z y ń s k i e ­
g o  nie jest  gr oź n y .  L e k k ą  ranę  
o tr ?y m a ł  rów ni eż  12- le tn i  ch ło ­
p iec  I g n a c y  Pa c zy ń s k i ,  k tó re g o  
za d ra s n ę ła  w n o gę  jedna  z kul, 
k tóra  prz ebi ła  ks. S t reicha .

St ra sz n a  zbrodnia  i p ro fa n a ­
c ja  k o ś c io ła  w y w o ła ła  w c a łe j 
W ie lk o p o ls c e  o gr o m ne  w zb u ­
rz e n ie .

O k az u je  się, iż na terenie L u ­
boń a rozwinę li  os tatnio ż y w ą  
dz ia ła lność  komuniści ,  w ś ró d  
k tó ry ch  energ iczną  ak c ję  p r o ­
wa dz i ł  N o w a k .  A k c j i  tej pr ze­
c iw s t a w ia ł  się ks.  S t reich.

U sta lono  jednocześnie,  że p o ­
tw o rn y  zbrod niarz  p r z e b y w a ł  
1 2  lat w  s ow ie tac h ,  g d z i e  u- 
k o ń c z y ć  miał  sp ec ja l ną  szk o łę  
ag i ta tor ów.

Zb ro dn ia rz  pr ze s ł uch any  z o ­
stał  przez  sę d z ie g o  ś l ed c ze g o  
i proku tat or a .  Pr z yz n a je  się on 
do  zbrodni ,  po dk re ś la ją c ,  że

jest  cz ło wi ek iem  norm aln ym i 
zda je  sobi e  c a ł k o w ic ie  s p r a w ę  
z d o k o n a n e g o  czynu.  Zbr odn i  
s w e j  —  mów i  N o w a k  —  d o k o ­
na łem dlat eg o ,  że n ie nawi dzę  
ks ięży .  P o s t a n o w i l ś m y  z nimi 
w a lc z y ć .

C ia ł o  ś. p. ks. p ro b o s zc za

S t re ic h a  z łożono na kata fa lku  
w kośc i e le  par a f ia lnym  w  L u ­
boniu.  P o g r z e b  o d b ę d z ie  się 
p r a w d o p o d o b n i e  w czwa rtek .  
O g ó l n  e s p o d z i e w a j ą  się, iż na 
uroczystośc i  p o g r z e b o w e  p r z y ­
b ęd zie  ks.  k a r d y n a ł  Hlond.

E dw ard  Z ip s er i Syn
Fabryka wyrobów wełnianych w Bielsku

Rok założenia 1818
S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y :  K a t o w ic e ,  ul. 3  Maj a  7, Te le fon  3 - 5 8 - 14  
W y r o b y  wełn iane ,  s a m o d z ia ły ,  sukna ,  p l e d y ,  koce ,  w  w i e l ­

k im  w y b o r z e ,  p i e rw s z o rz ę dn e j  j a kośc i .  S u k n a  b i l ar d o w e ,  
w o j s k o w e  it.d. W y s y ł a  s ię rów ni eż  k o mp let n ą  k o le k c j ę  na 

żądanie  P.  P. Mis t rzó w kra wie ck i ch .
P ro s im y  z w r a c a ć  się be z po śr ed n io :  E D W A R D  Z I P S E R  i S Y N  

K a t o w i c e ,  s k ł a d  f a b r y c z n y  3  Maja  7.

Budżet
m. Piotrkowa

W  dniu dz is ie j szym  P r e z y ­
dent  miasta  prof .  S te fan  F i szer  
w y j e c h a ł  do  Lo d z i ,  gd z i a  weź-  
mia udz ia ł  w  pos ied zeniu  W y ­
działu W o j d w ó d z k i e g o ,  na  k t ó ­
ry m b ęd zie  r o z p a t r y w a n y  b u d ­
żetem. P io t rk o w a .

Sprostowanie
W  s p ra w o z d a n iu  z sal i  s ą ­

d o w e j  w  s p r a w i e  s k a z a n e g o  
o b r o ń c y  s ą d o w e g o  J ó z e f a  Na- 
n ys a  z Kr z e p i c  w y d r u k o w a n o  
mylnie,  że o s k ar ż en ie  wnos i ł  
w i c e p r o k u r a t o r  F i lpkow ski . 'O s-  
kar żenie  p o p ie r a ł  wic e- pro ku-  
ra tor  Bacc iarel l i .  W i c e p r o k u r a ­
tor  F i l ip k o w s k i  pr zen ie s i on y  
zost a ł  do  C z ę s t o c h o w y  na  to 
s am o  s t an o w is k o  rejonu C z ę ­
s to c h o w s k ie g o .

Z Rozprzy
P o st eru nek  pol icj i  zosta ł  z a ­

w i a d o m io n y ,  że w ja tce  N a c h y  
Z łotej  P łac hc iń sk i e j  znajduje  
się mięso,  p o c h o d z ą c e  z n ie le ­
g a l n e g o  uboju.  D o jatk i  udał  
s ię st. p o s t e r u n k o w y  Marcin 
W a l c z a k  celem p r z e p r o w a d z e ­
nia rewizj i .  W  szuf ladzie k o n ­
tuaru znalaz ł  k i lka  ki lo mięsa,  
k tóre  istotnie p o ch od z i ł o  z p o ­
t a je m n e go  uboju.  N i e s p o d z i e w a ­
na w i z y t a  pol icj i  w y w a r ł a  ta­
kie wrażenie ,  że N a ch a  P łach-  
c ińska  zmar ła  na uda r  serc a  
p o d c z a s  szam ota nia  s ię z po l i ­
cjantem, któremu u s i ło w ał a  w y r ­
w a ć  mięso.

Ruletka w... wannie
Wykrycie potajemnego do­

mu gry
D o  mies zka nia  Gitl i  Piechoc­

kiej  w W a r s z a w i e  (N ow olipk i 
56) w k r o c z y ł a  pol icja .  Zastała 
1 2  o s ó b  prz y  stole z a s ta w io ­
n ym  h er b at ą  i c ias tkami .  Miało 
to b y ć  z ebr ani e  to w a rz y sk ie .  
A l e  w wan nie  znalez iono  zielo- 
ne sukno,  w  k tó r e  zaw in ię ta  
b y ł a  ru le tka  i ws z e l k ie  inne ru­
l e t k o w e  narzędzia .

J a k  ustalono  g r a c z e  zasiada­
li do  stołu n a k r y t e g o  zielonym 
suknem,  p o d  nim zaś  by ł  bia­
ł y  obrus  i o b e k  na  stoliku sta­
ła her bat a  z c iastkami .  W  chwi­
li p r z y b y c i a  pol icj i  g ra cze  ścią­
gal i  s z y b k o  z ielone su kn o  z ru­
letką,  k tórą  w y n o s z o n o  do ła­
zienki,  na s tó ł  s ta w ia n o  tace z 
h er b at ą  i c iastkami. . .

A le  p o lic ja  n ie  d a ła  s ię  w y­
p ro w a d z ić  w p o le  i w ła ś c ic ie l ­
k ę  m ie sz k a n ia  o ra z  o rg a n iz a to ­
ra  im p re z y  a re s z to w a n o . O rg a ­
n iz a to re m  b y ł zn a n y  i n o to w a ­
ny sz u le r  H erm an  L e g a ń sk i.

368.000 Żydów
w Warszawie

W e d ł u g  zes t awie ń  s t a t y s t y c z ­
nych ludność  W a r s z a w y  w y n o ­
si ła w  dniu 1 - g o  s tycznia  b. r. 
1 , 2 6 1  t y s ię c y  os ób ,  w  czyni 
368 ty s ię c y  ż y d ó w  (29,2 proc.) 
W  ciągu ostatnich  sześciu lat 
i lość ż y d ó w  z w i ę k s z y ł a  się 0 
15.000,  czyl i  o 4,3 proc .  Inny” 
mi s ł o w y ,  codziennie  p r z y b y w a  
W a r s z a w i e  7 ż y d ó w .

Wściekły kot
pokasał 4 osoby

W  domu Nr.  8 prz y  ul. 
w a r o w e j  w  P io tr k o w ie ,  poką^3; 
2 o s o b y  s tarsze i 2 dzieci .  K ot 
zosta ł  zab i ty ,  a p o k ą s a n e  o s o ­
b y  o d w ie z io n o  do  szpi ta la  U bez- 
pieczalni  S p o łe c z n e j ,  gdzie  za­
s t o s o w a n o  o d p o w i e d n i e  śród" 
ki z ar ad cz e .

Repertuar kin
„ R O M A “ „ O s ta tn i  a la rm ” 
„ C Z A R Y ” „ N a  S y b i r ”
„ A S ”  „ N o c  o d w e t u ” .

Złóż ofiarę 
na Pomoc 

Zimową

а
NA NOWOCZESNE

Do nabycia w firmie IRENEUSZ LUFT. 
Piotrków, ul. Słowackiego 1. Tel. 14-95.

Do naszych
Czytelników

z w r a c a m y  się z p r o ś b ą  o ure­
g u l o w a n ie  z a l e g ły c h  rachunków  
za „D zienn ik  N a r o d o w y ”  > oCV 
nowi en ie  p re n um era ty  na rołc 
b ież ący .

W  razie da l sze j  zwł ok i  z 
w p ła tą ,  zmuszeni  będz ie my  
w s t r z y m a ć  w y s y ł k ę  pisma* 

P ren u me ra ta  mies ięczna  wy* 
nosi  3  z łot e ,  k tórą  n a le ży  wp*3/; 
cać  z g ó r y  w A d m in is tra c ji 

„D zi e n n ik a  N a r o d o w e g o ” u1. 
S ł o w a c k i e g o  28, front n a Pr,zCif 
c iw o g r o d u  k o l e j o w e g o  ' ut> 
prz ek a ze m  p o c z to w y m .

Redakcja i Administracja
ul. S ł o w a c k i e g o  28  p a r t e r  

w e j ś c i e  od f r o n t u

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Z a  wiersz 
mi l im etr ow y j e d n o s z p a l t o w y  
g r o s z y ;  w  tekśc ie  60 groszy- 
O g ł o s z e n i a  d r o bn e  20 groszy  
za w y ra z .
Pren um er at a  za „ D Z I E N N I K  
N A R O D O W Y ” w r az  z dosta­
w ą  d o  domu lub p r z e s y ł k ą  P ° ” 
c z to w ą  w y n o s i  3  z łote  mie>sQ* 
cznie.

Składajcie na FON.
R e d a k t o r  i W y d a w c a :  T O M A S Z  P L U T A . Drukarn ia  „ K r a j o w a “ P io t r k ó w ,  S ie n k ie w ic z a  14 ,  tel. 1 3 -3 1 -
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